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54 oskarżonych - "Przysięga na 'krzyż i 'karabin" - Regularna wałka - Szturm do szkoły - Oblężeni policjanci 
cofnęli się na strych - Pomoc policJi bydgoskiej 

. B Y d g o s z C z. (Tel. wł.) Dziś o go- 40, rolnik, zam. w Pieśnie; 35) Broni­
dzinie 9 przed są,dem ok.!'ęgowym w I sław G a p a, lat 31, robotnik rolny, 
Bydg?s~czy rozpoczął się wielki proces zam. w Wiktorówku; 36) Franciszek 
o zaJśma w dniu wyborów do Sejmu Ko wal s k i, lat 33, rolnik, zam. w 
w Wiktorówkru i Łuchowie pow. wy- Wiktorówku; 37) Edmund J a c o s z e k, 
rzyskiego Proces ten ze względu na lat 34, rolnik, zam. w Wiktorówku; 38) 
pOdłoże wzbudził wielkie zainteresowa- Benedykt Kor p a l a, lat 30, zam w 
nie. Kompletowi sądzącemu przewodJ.. Wiktorów ku; 39) Jan We s t p h a l, lat 
niczy wicepr. s. a. Wojtynowski; oskar- 33, kolodziej, zam. w Wiktorówku; 40) 
żenie wnosi podprokurator Galuba. Stanisław S t a c h o w i a k, lat 18, z m. 

śnie; 47) Józef P i k u l i k, .lat 25, rol­
nik, zam. w Walentynowie; 48) Broni­
sław P i k u l i k, lat 22, robotnik. zam. 
w Walentynowie; 4.9) Bolesław C y­
w i ń s k i. lat 29, rolnik. zam. w Wi.k­
torów ku; 50) Halina R e i n h o I z o w a, 
lat 42, zam. w Lobżenicy; 51) Marjan 
P i s z c z e k, lat 20, rolnik, zam. w Wa­
lentynowie; 52) Michał P a s, lat 24, 
krawiec. zam. w Pieśnie; 53) Marjan 
T o m a s z, lat 21, rolnik. zam w Wa­
lentynowie i 5i) Maksymiljan Ko l a s, 
lat 25. robotnik rolny, zam w Ratajach, 
pow Wvrz~·.sk ... ~ 

Lista oskarżonych 
Oskarżonych w procesie jest 5't osób, 

a to: i) Brunon P o l c y n, lat 29, 
ogrodnik. poszukiwany listami g;ończe­
mi; 2) Edmund! D o m a n, lat 20, bez 
zawodu, poszukiwany listami gończemi; 
3) Stefan M a s k u l i ń s k i, lat 25, 
ogrodnik, poszukiwany listami gończe­
mi; 4) Józef Grochowski,lat 29, 
robotnik, poszukiwany listami gończe­
mi; 5) Franciszek S o c h a, lat 28, rob. 
rolny, zam. w Ratajach, pow. Wyrzys.k; 
6) Marjan Ż o ł n a, lat 28, robotnik, 
zam. w Wiktorówku, poszukiwany li­
stami gończemi; 7) Jan W n u k. lat 32, 
rolnik, poszukiwany listami gończemi, . 
8) Wojciech S z a l s k i, lat 25, rolnik, 
poszukiwany listami gOl1czemi; 9) Jó­
zef B u g o w s k i, lat 39, robotnik, 
zam. w Wiktorówku, pow. Wyrzys,k; 
iO) Mieczysław C h o l e w i ń s k i, lat 24, 
rolnik, poszukiwany listami gończemi; 
H) Franciszek K o wal s k i, ślusarz, 
poszukiwany listami gOl1czemi; 12) 
Wacław Miłoś, lat 28, robotnik. po­
sz.ukiwany listami gończemi; 13) Józef 
S' t e n z e l, lat 25, kowal, zam w Wik­
torówku; 14) Stanisław M i c h a l s k i, 
lat 23, zam. w Wiktorów.ku, przebywa­
ją,cy obecnie w więzieniu w Warsza­
wie; 15) Michał Z i c h, lat 28, robotnik 
rolny, zam. w Wiktorów ku; 16) Józef 
A d a m s k i, lat 38, rolnik, zam. w 
Wiktorówku, 17) Florjan To,masz, 
lat 32, zam. w Pieśnie, pow. Wyrzysk; 
i8) Franciszek B r z e z i 11 s k i. lat 38, 
zam. w Wiktorówku; i9) Jan Gro-
c h o w s k i, lat 23, rolnik, zam. w Lu­
chowie, pow. Wyrzysk; 20) Józef R e i n-
h o l z, lat 51, aptekarz. zamieszY.ały VI" 

Łobżenicy, pow. Wyrzysk; 21) Bernard 
R e t t i g, lat 23, robotnik, zam. w Łob­
żenicy; 22) Franc'iszek K a c z e w s ki, 
lat 29, cieśla, zam. w Lobżenicy; 23) 
Ed'm und VV r z e s z c Z. la t 22.. robot n ik 
rolny ,. zam. w Walentyno\yie. pow, Wy­
rzysk; 2ft ) Jan T e t z I a f f. lat 17. ro­
botnik. zam. w Walent~' nowie; 231 Bo­
lesław N i e me z y k, lat 4.2. rolnik, za­
mieszkały w Walentynowie; 26) Florjan 
B ud n i k. lat 24., robotnik. zam w Wa­
lentyno\\'ie; 27\ Józl'f K I e c I.. k a. lat 
27, robotnik. zam. "i Wa le ntynowie; 28) 
Marjan Ko n k a. lat 22. rolnik. zam w 
Walentyno\Yie; 29) Józef K o \Y a l s ki, 
lat 26. muzyk. zam w Walentynowie; 
30) Jan S t a c h o w i a k, lat 27. robot­
nik, zam. w Wiktorówku; 31) Józef 

w Wiktorówku; 41) Paweł Pola­
c h o w s k i, lat 18, zam. w WiktoróVl"­
ku; 42) Stanisła \V M u r a c h, lat 32, 
robotnik. zam. w Pieśnie; 43) Kazimierl 
K l e c z k a. lat 24, robotnik. zam w 
Walentynowie; Vi) Dominik D y k s, Co mówi akt oskarżenia 
lat 26. robotnik rolny, zam. ,\i walen-I Akt oskarienia. obejmujący około 
tynowie; 4.5) Stanisław Ż o ł n a, lat 4.0 stron maszynowego pisma. zarzuca 
49, zam. w Wiktorówku; 46) Franciszek Brunonowi Polc~· nowi. jako głównemu 
Z i a r n k o, lat 30, rolnik, zam. w Pie- oskarżonemu, nakłanianie z PQcz~em .. 

Pociąg najechał n samochód 
St-,-aszna T..')U,tastrofa na pr~ejeźd~;e kolejolCym w pobli-:iu 
Pi!~y - (:~te,ry osoby ~abite na nł~ej8cu, osiem, eię~l~o ,-annych 

nad Odrą. donoszę.: dzy niemi i szofer zostały ciężko ranio-
B e r l i n. (eT!. wł.). Z Frankfurtu I miejscu zabite. Osiem dalszych pomię-

Straszna katastrofa samochodowa ne. 'V stanie beznadziejnym odwiezio­
wydarzyła się w nocy z niedzieli na no wszystkiCh rannych do szpitala. 
poniedziałek na przejeździe kolejowym 'V ciągu dnia cztery osoby zmarły. 
w pobliżu Piły. Pocią.g osobowy naje- Samochód został rozbity na szczątki. 
chał na przejeżdżający w tej samej Strażnika kolejowego aresztowano na­
ch wili przez tor samochód. Z pośród tychmiast. Katastrofa wywołała w ,o­
pasażerów cztery osoby zostały na kolicy przygnębiają;ce wrażenie. 

MARsr/lEK BONO W RZYMIE 

wrzoonia r. b. innych osób d'o założem"a 
i .kierowania związ,kiem, mającym na 
celu przeszkodzenie przemocą glosowa­
nia do Sejmu Rzplitej w ten sposób, że 
jako prezes Stronnictwa Narodowego 
na pow. wyr~ski polecił kierownikom 
zwołać zebrania członków w WiktoróW'" 
kJu, Ratajach i Pieśnie i odebrać od ze­
branych PTzysięgę, że wystąpią w dniu. 
wyborów do walki czynnej celem uda­
re-mnienia głosowania. 

Związek, który miał prze­
szkodzić wybor-om 

Edmundowi Domari.owi, Stefanowi 
MaskJulińskie-mu, Józefowi Grochow­
skiemu. Janowi Grochowsk iemu, Fran­
ciszkowi Sosze. Marjanowi Żotnie i Ja­
nowi Wnukowi zarzuca akt oskarżenia., 
że w dniu 6 września r. b. w Ratajach 
założyli związek, mający na celu prze­
szkod7enie przemocą g;łosowania do 
Sejmu, prz"czem kierownikami tego 
związku w Wiktorówku byli Marjan 
Żołna i Jan Wnuk, w Pieśnie Franci­
szek Kowalski. Do związku tego wcią­
gnięto cały szereg osób, zaprzysi ęgająe 
ich uprzednio na "krzyż i karabin", ż.ę 
w dniu wyborów wystąpią do walki 
czynnej. Dalej Brunonowi Polcynowi 
zarzuca się, że nakłaniał inne osoby do 
przeszkodzenia przemocą głosowania 
orzez polecenie rzucania do lokali wy­
borczych pocisków wybuchowych oraz 
bomb cućhnących. których sam im -!io- I 
starczał, oraz uczestniczenie i kierowa- ' 
nie wraz. z Edmundem Domanem, Stefa­
nem MaskuJińskim, J.ózefem Grochow­
skim i Franciszkiem Sochą w dniu 8-go 
września r. b. w Luchowie zbiegowi­
skiem publicznem , które wspólnemi si­
łami dopuściło się zamachu gwałtowne­
go 'na lokal wyborczy i członków komi­
sji wyborczej, oraz zmusiło strażnikóW' 
straży granicznej i posterunko'wych 
P. P. dl() zaniechania obrony lokalu, ob­
rzucając ich kamieniami, pociskami 
wvbuchowemi, oraz ostrzeliwując ich z 
broni palnej. poczem wtargnąwszy do 
lokalu. zabrali urny i akta wyborcze. 

Dalszym oskarżonym w liczbie oko­
ło 40 zarzuca akt oska.rżenia wzięcie I\lr­
działu w dniu 8 września r b. w Wik­
!orówku w zbiegowisku, które. używa­
JąC p:~emocy i ostrzeliwując strażników 
gral1lcznych i posterunkow,;ch P. p .. 
zdemolowało lokal, zniszczyło ó.,kta wy_ 
borcze. Poza tern poszczegól ne osoby 
oskaroone są o udział w tajnym związ­
ku i sprzysięż.enLu, o przeszkodzenie 
przemocą i groźbą zabicia wyborcom 
głoso~ania dl(). S.ej~u, dale.i ~ czynną 
nap~śc na strazmkow straży granicznej, 
pełl1lących służbę w lokalach wybor­
c~ych, o zmuszenie przemocą prze·wod­
n:czącegok~misji wyborczej w Wikt<>­
rowku. Marjana Konka, do wydania 
broni. . 

S t a c h o w i a k, lat 2j, robotni.k. zam. 
w \Viktoró\yku: 32) Antoni Pi szczek. 
lat 28, robotnik rolny, zam. w Pieśnie: 
33) Maciej C y b u l s k i, lat 46, robotnik, 
zam. w Pi~nie; ~) Joachim S i e g, lat 

VIi e}ką owa~j(' z~t?wano na , d,,"Orcu r zym$kim wracającemu z Af,ry'ki marsz. 
de Bono. r\a ZdJ ~ClU Afrykanczyk w towarzystwie generalueo-o sekretarza 
partii. faoZj'~to.WlSk!ie} St&r:&f.Ge'go i pOd5ekretarza ~ .... ~ .fUnk . BaUitroeehi'ego. - - - - - . 

Inna kategorja oskarżonych 
Wtkońcu oskarża się Józefa Rein­

, holza i j~o ~nę .~alinę o udzielenie po.. 
~y do -~ BIwlonowi PoJcyno­
WI, Eóm1l!ll9ow1 Doma.nowi, StefanowI 
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Mas.kulińsklemu i Janowi Grochowskie­
mu przez przyg-otowanie \\ dniu 9 wrze­
śnia dla nich sa m()chocLu, którym od,je­
chali w nieznanym kierunku i do tej 
pory ukrywają. się. Czyny te podpadają 
pod artykuły i66, par. i, 2, i63, 133, H9, 
i50 par. i. 

A eszłow ie 20 osób 
Okolo 20 osób zostało aresztowa­

nych i odtransportowanych do Lobże­
nicy. W pobl1żu ŁobZenicy na. pa.trol, 
transportujący aresztowanych, napadł 
tłum, złożony ze 150 do 200 osób. Z 
tłumu padły strzały I w czasie zamie­
szania 8 aresztowanych zdołało zbiec. 

Uzasadnienie aktu oskarżenia Straż oddała kilka strzałów ostrze-
Według uzasadnienia aktu oskarże- gawczych, lecz to nie skutkowało. 

nia sprawa zajść przedstawia się nast~ Tłum parł naprzód, ataczaj~c ze 
pujl\co: wszystkich stron patrol. W pewnym 

W dniu 6 września r. b. w godzinach momencie do st. posterunkowego NI>­
wieczorl1~'ch odbyło się z polecenia Bru~ waczyka podszedł Jan Sobek i zastą­
nona Polcyna w Wiktorówku, w mie- pił mu drogę. Posterunkowy strzelił 
szkaniu Franci 'zka Kowalskiego, zebra- na postrach, a gdy to nie skutkowało, 
nie członków Stronnictwa Narodowego, strzeli! w tłum, trafiając Jana Sobka. 
na kt61'em było 16 osób. Do zebranycb Sobek padł na żlemię. Tłum na ten 
'Przemówił Marjan ŻOłna. poczem ode- wido~ rozbiegł się, zostawiając na 
brał od nich przysięgę na krzyż i kara- miejscu dwa trupy: Jana Sobka, który 

zmarł wskutek postrzelenia przez st. 
bin, że w dniu wyborów przystąpią do post. Nowan:yka. oraz Leona S tar-
walki czynnej i udaremnia wybory szewskiego, który zostal zabity z tłu­
Przy końcu zebrania Jan Wnuk wezwał mu. 
obecnych do napaści na lol,ale wybor- Zajściami kierował Brunon Pol cyn 
eze i kazal im stawić się w dniu 8 wrze- oraz inni oskarżeni, znajdujący się w 
śnia rano przed karczr:na \\ Wi~torów- Łobżenicy. 
ku, przy~zer~ na~azał .lf~ z~brac .z 50~ą W godzinach rannych tego samego 
bron, c~ z~s, ktor~y . .Jej me pOSIadaJą, dnia została podl'7ucona w lokalu wy­
otrzy.ma]ą. Ją na. mIeJscu. Podobn~ ze- • borczym magistratu miasta Łobżenicy 
brama odbyły :ile tego samego dma w próbówka z cuchnącą. cieczą.. 
Pleśnie, w Ratajach oraz dnia 7 wrze­
śnia w Walentynowie. W dniu wybo­
rów przed e;odz. 9 przewodniczący ko­
misji wyborczej. nauczyciel Marjan Ko­
nek i przysłany do ochrony lokalu wy­
borczego strażnik graniczny Szczepan 
Knioła . podejrze\\:ając. że może dojść 
do zaburzeń, zamknęli drzwi lokalu na 
klucz. 

Tłum m!ltarł na lokal 
W klIka chwil potem, tłum, liczący 

kilkadziesiąt osób, natarł na lokal, 
wyważając drzwi i wdarł się do wnę­
trza, Większość napastnil<ów byla u­
zbrojona w karabiny i rewolwery. 
Szczepan Knioła został rozbrojony, o­
debrano mu karabin i pistolet. Część 
napastników zabrała akta wybor.cze, 
wyniosła na dwór, gdzie je zniszczono. 

ZajŚCia wOźwiersznie, 
F erdynandowie iŁuchowie 

W międzyczasie d·okonano napadu 
na lokale wyborcze w Dźwiersznie, 
Ferdynandowie i Łuchowie. Sprawa 
tych zajść będzie przedmiotem osob­
nego postępowania sądowego. Brali 
w nich udział Pol cyn, Doman, Masku­
liński, Grochowski. Socha i J(aczowskl. 

W Łuchowie około godz. 12 zebrał 
się wielki tłum około lokalu wybor­
czego. Zawezwana policja przybyła 
natychmiast z Lobżenicy pod kierow­
nictwem przodownika P. P. FrancI­
szka Ostrowskiego. Przybył równieź 
przodownik straży granicznej Antoni 
Tobola. 

Przybyli nakazali rozejść się tłu­
mowi, zostali oni jednak obrzuceni ka­
mieniami, z których jeden trafił przod. 
Ostrowskiego \V głowę. Policjant. bro­
cząc krwią. lIpadł na ziemię, tłum za­
brał mu karabin i amunicję. 

Pobito równ ież przodownika straży 
granic;mej Tobotę. 

N;Dwe rozruchy w- Ka'ro 

Przybyły w ml~zyezasie komisarz 
straży granicznej Teodor Mańezyk 
wyratował z niebezpieczeństwa stra*· 
nika Michała Pilarczyka i obaj schrl>­
nlU się do ~zkoły i tu zllj~ll pozycj~ 
obronną· 

Od strony Łobżenicy nadciągnęło 
okol o 100 osób pod dowództwem Ja­
na Grochowskiego. Tłum przypuścił 
szturm do szkoły, strzelają.c i rzu­
cajQ.e kamieniami. 

'po chwili jednak cołnQ.ł siQ. Lecz 
gdy z Łobtenicy nadjechał łę.cznik 
Edmund Doman, atak zostal wzno­
wiony. Rzucono jakieś eksplodujące 
pociski, równocześnie posypały się 
strzały, z których jeden trafił strażni­
ka I{rajniaka. Oblężeni w sz1tole po­
licjanci. w liczbie trzech, cofnęli się 
na. strych. Tłum wtargnął do szkOły, 
zdemolował lokal wyborczy, rozbił ur­
nę wyborczą.. Akcją napadu na lokal 
kierował Poleyn, który znajdował się 
na moście, prowadzą.cym z Lobżenicy 
do Łuchowa. W międzyczasie przy­
był do Łuchowa starosta. Zgromadzo­
ny na moście tłum chdał napaść na 
samochód. Starosta inną drogą odje­
chał do J.,obżenicy. Tłum I pociągnął 
w stronę miasta i tu spotkał eskorto­
wanych przez straż graniczną areszto­
wanych w Wiktorówku. Doszło do 
zajść, o których była mowa wyżej. 

Zawezwana z Bydgoszczy policja 
przywróciła spokÓj. 

O przebiegu tych zajść był informo­
wany przez Po!t-yna aptekarz Józef 
Reinholz, który przez cały czas sie­
dział w oknie swego mieszkania w 
Łobżenicy i odbierał meldunki. 

Następnego dnia po zajściach wy­
starał się on o samochód, którym PI>­
jechała na umówione miejsce jego żo­
na Halina Reinholzowa. Tu wsiedli 
do samochodu Polcyn, Doman, Masku­
liński i Józef Grochowski i odjecha'i 
do Bydgoszczy, a stąd w niewiado­
mym kierunku. 

Proces rc.z:poaęły 
Przy wejściu do sądu na obydwu pię­

trach policja przeprowadza ścisłą kon­
trolę kart wst!,'pu na rozprawę. 

Na sali połow!,' miejsc zajmujn ław~· 
os arżon~·cb. naprzeciw ::.iedzą adwoka­
ci i prasa. W głębi ławy dla publicz­
ności. 

o godz. 9,.20 wikracza na salę trybu-
nał. . 

Jako QProńcy zgłosili się: dl'. Urbań­
ski z Poznania, z Bydgoszczy;. adwoka~i 
Bromirski, Feltyn, Jank~wskl, d~, ~az.. 
wiński. Jurkiewicz, KrysIak, ~aCleJe~­
ski, dr. Murach, Szczudło,:skl, Trz~m­
ski i Wirski. Spodziewam są dalslo­
brońcy. 

Rozpoczęło się stwierdzanie p~rso­
nąlij, które trwało prl!.wie półtorej go­
dzi.ny. Wyłączono z rozprawy P~lcy­
na, Oomana, Mask,uliń~iego, MarJana 
ŻOłM, Grochowskiego, Lukę, HalskIego! 
Kowalskiego z Bierzna i Miłosia. Są 0111 
poszukiwani Ustam~ gończe~,L Mi~ 
czysław Cholewińskl, poszukiwany lI­
stami gończerni, stawił si~ na. rozpra­
wę. Z rozprawy wyłączono tei; Ed\mun­
da Wrzeszcz·a, który jako .ułan 23 pul,ku 
zachorował w Wilnie. Sąd wydał poza 
tern zarządzenie rozpisania listów goń­
czych za Michalskim, który się nie sta­
wił na rozprawę, jak też i nakaz are­
sztowania Jana Stachowia:ka i Józe!~, 
Stachowiaka, tych, którzy nie stawlh 
sie na wezwanie na rozprawę· 

O godz . iO,20 sędzia Arnd<t :ozpoczą'ł 
odczytywać akt oskarżenia. 

B· y·d g o s z c z. (Te1. wł.) Odczyt~­
wanie aktu oskarżenia zakończyło SIę 
o godz. 11. Przewodniczący zarządz.ił 
1Q-minutowę. przerwę. Po przerw le 
prokurator wnosi o uchyle.nie zarzQ.­
dzenia w stosunku do MIeczysława 
Cholewińskiego , który był . ści~any 
listami gOIlczemi, a sam staWIł s~ę ?"' 
becnie na rozprawę· Sąd przychylIł stę 
do tego wniosku. 

Większość oskarżonych zaprzeez~ 
jakoby na tajnem zebraniu składah 
przysięgę na karabin, że rozpocz~lą. 
walkę czynną w dniu wyborów. Jeden 
z nich, Marjan Żołna, przyznaje, że 
założył w Wiktorówku tajny związek 
i odebrał od obecnych przysięgę. Re­
szta oskarżonych mówi o zwykłem 
przyrzeczeniu, składanem z okazji od­
bierania "mieczyków Chrobrego". Od­
bywało się to w Łobżenicy, gdzie kilka­
krotnie dekorowano ,.mieczykami" 
członków Stronnictwa Narodowego. 

Osk. Koneks i St. Murach na zapy­
tanie przewodniczą.cego, dlaczego obee-

ie zeznają inaczej, niż w śledztwie, 
gdzie mówili, że składali przysięgę na 
karabin, odpowied-zieli, że w śledztwie 
byli zmuszeni tak zeznawać. 

Druga część wtargnęła równocze­
śnie do mieszkania nauczyciela Kon­
ka i pod groźbIl, użycia broni zażądała 
oddania rewolweru. Żona Konka od­
dała napastnikom broll, ci jednak do­
magali się w dalszym ciągu wydania 
karabina maszynowego. Na katego­
ryczne stwierdzenie, że w mieszkaniu 
karabina niema, napastnicy przepro­
wadzili szczegółl}wQ. rewizję. Nie zna­
lazłszy w mieszkaniu nauczyciela ka­
rabina, opuścili szkołę i wraz z zebra­
nym na ulicy tłumem udali się ' do 
strażnika granicznego Wincentego Su­
chonia. Suchonia nie zastano w do­
mu, gdyż widząc groźną. sytuację. po­
jechał rowerem do placówki straży 
granicznej, aby zawiadomić o napa­
dzie na lokal wyborczy. 

~tu ~n[i ~li~UJ 1~~arJ~a~OWili ~i! W u~ita U 
W ogniu karabinów 

Akt oskarżenia zaznacza, że uprzed­
·nio zostały przecięte druty telefonicz­
ne, łączące \Viktorówko z Ł-obźcnka. 

Na skutek strzelaniny padło szereg rannych - Ekscesy powtarzają się nadal - Po" 
łicja pilnuje budynków rządowych 

W mieszkaniu Suchonia ró\ynież K a i r. (TeL wł.) W Kairze doszło 
przeprowadwno poszukiwania za bl'o- do no\yych rozrudlów studenckich, pod_ 
nią, przyczem żądano oddania karabi- czas których policja zo tała obrzucona 
nów Zw. Strzeleckiego, którego Su- kamieniami. Na skutek obustronnej 
:choń był instruktorem. Również na- strze}aniny padło szereg rannych i to 
pastowano przechodniów i żądano od zaró\\'l1o z pośród demonstrujących, .iak 
-nich wydania broni. i z pośród polidi. Aresztowano 68 stu-
- Po godz. 9 do lokalu wyborczego dentów. W czasie ,z~j,ść jeden autobu.s 
'zaczęli się schodzić wyborcy w celu spalono. a dwa rozOlto. 
oddania głosów. Zebrani na ulicy za- K a i r. (TeJ. wł.) Zajścia zaczęh- się 
trzy~ywali id.ą.~ych i g~·oźbą. ~życia I od demollstrilcji, .iaką. .urządziła mło­
brom ~muszah lc.h d? zamechama gło- dzież w godzinach porannych przed u­
$owama, nakaZUjąc lm powrót do do- niwersytetem od.słaniając pomnik ku 
·mów. Tymczasem zawiadomiony już . , . 

Z frontu ·walk w AbłsynJI 

czci kolegów, poległych w czasie ostat-I ku dzielnicach miasta. Komendant po­
nich roz.ruchów. Pod naciskiem stu- licH zwrócił sic,' do() ministra spraw we­
dentów odsłonięcia pomnika dokonał wnętrznych o ud,zielenie pozwolenia na 
rektor uniwersytetu. częściowe stłumienie rozruchów. 

Po odsłonięciu oomnil,a studenci ru- K a.i:. (P AT.) W poniedziałek ra-
szyli pochodem wkierun\m Nilu. Do no poltcJa d.ała. salwę do tłu~u, .który 
starcia doszło na wyspie Nilu, Rodah. rzucał kan;ll~!,le w ~utobus l uSI~o~ał 

K a i r. (TeL wł.) W czasie niedzieli 
młodzież uniwersyteoka wywiesiła re­
wollJ.cyjne flagi C?ierWOIlO - czarne na 
kilku domach rządowych. Studenci za­
barykadowali się w jednym ze szpitali. 
KomunikacJa została przerwana w kil-

go przewrocIc. Ramony został clęzko 
w pierSi jeden ze' studentów. 

Młodzież zgl'omad?iiła się następnie 
przy moście Abbasa, strzeżonym przez 
policję, demonstru.iąc w dalszym cią­
gu. Piechota egipska pilnuje budyU­
ków rządowych. 

-posterunek P. P. w Łobżenicy wysłał 
do Wiktorówka patrol, złożony z 5 lu­
dzi pod komendą. st. posterunkowego 
'Antoniego Nowaczyka. Przybyli oni 
na miej5ce samochodem. 

W· odległości pół kilometra od Wik­
torówka. zostali przywitani ogniem ka­
rabinowym St. posterunkowy Nowa­
czyk nakazał rozsypać się patrolowi w 
-tyraljerę. 

Rozpoczęła się 

r rowy atak na ba! et y 
Bitwa 

. Tłum rozsypał się po ogrodach i 
-podwórzach i stamtl~,d ostrzeliwał poU­
ej~. 

Okolo godz. 12 nadjechał na miejsce 
wypadku starosta pow. wyrzyskiego 
Ludwik Muzyczka. Widząc groźn~ sy­
tuaeję, objął <lobiście komendę nad 
patrolem i dwoma strażnikami, którzy 
przybyli razem z nim. Usuną.wszy za­
chodzQ.cQ. z' boku grupę nacierających, 
nnk:lzc.ł posuwać się naprzód, Tłum 
zacz~l ustępować. 

Patrol zajc,ł Wiktorówiko i na zarzą­
dzenie starosty rozpoczął przeszuki­
wanie mieszkań napastników. Policja 
znalazła znaczną ilość broni, porzuco-
nej wZS~~ .N~ .. J"Młł~c'Jli~ 
~ . ł 

Samototy włoskie bombardowały miasto Ankober 
południowym 

Całodzienna walka na f'roncie 

War sz a. w a. (PAT) Jak donOSU\, 
z Adis Abeby, obiegają. tam J)()głoski. że 
samoloty w}o kie bombardowały miasto 
Ankober, położone () i50 km na północ­
ny wsehód od Adis Abeby. Abisyńskie 
wła.dze wojskowe nie potwierdzają. tej 
wiadomości. Dziś rano nad Dessie prze­
latywały znowu samoloty włoskie, nie 
bombaroują.c jednakiA! miasta. 

Zródła niemieckie d-onosz8., że na. 
froncie p.obu.dni()wym panuje spok6j. Na 
froncie północnym lotnicy prowadzą 
ożywioną. akeję wywiadowczą.. Silne od­
działy abisyń·skie zb1iż.ają się do linij 
włoskich. 

Żródla. atlgie1skle doIlOSZ4 ; Adis 

Abeby, że na. pÓłnoc 00 Dolo, na. frond e 
południowym, wojska rasa. D&Sta sto­
czyły całodzienną walkę z silnemi od­
działami woj k wmalijskich. W walce 
tej po stronie abi.syńsk.iej padło 850 lu­
dzi, zaś po stronie włoskiej zg6.rą. 700. 
Dwa czołgi włoskie wpadły w Il'ę<:e Abi­
gyy'lCZYk.óW. 

Wczoraj wieezorem przybyło do Adis 
Abeby 7 samochodów cięŻJM'owyeh. któ­
remi przewieziono Il'annyeh w ezas.ie 
bombardowania Dessie rołnierzy i oso­
by ~ywilne. 

Adigrat. (PAT.) Wysłannik Ag. 
Stefani donosi z Adigratu, że w następ­
.t,,~ ~wania prz,e.z samolot,)j 

włoskie daje się zauwazyć zwolnienie 
tempa posuwania się ku północy sil­
n~~h oddziałów nieprzy jaciela. W po_ 
bhzu azołowych pozycyj toczą się wal­
ki patroli włoskich z oddziałami nie­
przyjacielskiemi. Ostatnie większe 
starcie miało miejsce w okolicach 
Eddi Encato w rejonie Tzembela na 
półno~ od rzeki Takazz.e, gdzie oddział 
włoskI napotkał na silniejsza liczebnie 
bandę abisyńską. Po brawurZ>wym ata­
ku na bagnety, Abisyńczycy cofnęli 
się, pozostawiając na placu boju licz­
nych zabitych i rannych. 
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Postać niezwykła. Aż się prosi o syl­
wetkę plutarchowską. 

Ale jest jeszcze jeden szczegół dlań 
osobliwy: 

Kie!iy Andrzejowskiemu wręczono 
nagrodę, "sędziwy" pan J ózefat od­
powiedział krótko. A między innemi 
wspomniał: 

,.Szedłem przez cale życie twardym 
szlakiem, w pracy codziennej zdobywając 
środki do życia. Na tej drodze spotkałem 
człowiE'ka, który zdecydował o całym kie­
runku mego ~ycia . Genjuszem ducha czy­
step'o wzniecił tłejącą w mej duszy iskrę 
Boia wskazał mi kierunek właściwy, wta­
jeml1iczył mnie w prawdę służenia spra­
wiE' . 

.. Człowiekiem tym był nieśmiertelnej 
pamięci mąż natchniony o duszy czystej 
jak łza. wzroku widzącym pl'zyszlość na­
rodu naszego - Andrze.i Towiallski." 

Otóż Andrzejowski jest jednym z 

wiańskiego z równą. siłą., jak ongiś, 
przed przeszło pół wiekiem. 

* Przed paru laty zmarł w Turynie 
Atollio Begey. Włoch, który był to­
wiailczykiem. Umiał po polsku, ~~n~ 
jego przesiąkł kulturą. polską.. DZIsIaJ 
- jeśli się nIe mylimy - córka Be­
gey'a jest lektorką. języka i literatury 
polskiej na jednej z wSlechnic wło­
skicll. Nie chodzi mi o szczegóły, idzie 
mi tylko o zanotowanie, że Begey był 
przyjacielem pana Józefata i pozosta­
wał z nim w korespondencji. Może ma 
materjały i wspomnienia Ale to są 
najlhviętsze zakamarki duszy pana Jó­
zefata . 

* Dlaczego o tem dziś piszę? Jakżeż 

ostatnich towiailczyl(ów. Miał sposob­
Podczas ataku samolotów włoskich na ność zetknąć się z nim na obczyźnie 
Des.sie, ce.sarz Ablsynji wykazał dużo mę­

jest potrzeba każdemu z nas w tej do­
bie "sanacji" i nie-"sanacji", redukcji 
i obniżek, wirów życia i zawrotnych 
przepaści, wilczych dołów i stugłosu 
nieprawości - spojrzeć w twarz słoń­
cu i skąpać się w krystalicznej czy­
stości ... 

stwa. ~a zdjęciu oh idzim y negusa pod ho- w czasie swej młodości, a urok, jakie-
norow~'m parac3-o1em, gdy obserwuje przez mu wówczas uległ. przetnval dziesiąt-

lornetę po,lowa, nalot \Vlochów. I ki lat. Pan Józefat wierzy i 'Ivielbi To-

~~~~~~~~~~~, ---------------------
W ARSZA WIANIN. 

8 g r u Q n i a. 

Istnieje pewna fundacja, o której 
mało się mówi i mało się wie. Jest to 
fundacja im. Stanisława Popowskiego, 
udzielająca nagród osobom, pracują,­
cym na niwie społeczno-narodowej. 
Skromny datek przypada odznaczo­
nym. Już spora gromadka jest osób 
wyróżnionych. A są. to przeważnie jed­
nostki ciche, niereklamowane, nie 
dźwigają(:e na sobie sznura orderów, 
nie mające w butonierce małego że­
tonika czy wstążeczki, która uprawnia 
do korzystania z różnych świadczeń, 
- jednostki, zmagają,ce się zwyczajnie 
z trudem życia, ale wielkie duchem 
i prostolinijne w swem postępowaniu. 

Zazwyczaj są. to t. zw. szarzy lu­
dzie, którzy mają. w dorobku swoim 
ogromny poczet zasług około krzewie­
nia kultury polskiej i budzenia na­
rodiJwego ducha. "I:o są zazwyczaj 
ci, którzy byli ośrodkami pol­
skości i jej symbolami. Oficjal­
nie wie się o nich malo, a wła­
ściwie żywot każdego z nich stanowi 
temat do klasycznej rozprawy o do­
brych Polakach. Czekają. swego Plu­
tarcha. 

Bokser polski zabity w· ringu 
Tragic~y koniec karjeiry bokserskiej JOJł'ła WoUrńS!l~iego 

C l e vel a n d. (P AT.) Krótka ka- bez przytomności. Pomimo pomocy 
rjera pięściarska 21-letniego boksera pogotowia ratunkowego Woliński 
polskiego Jana. \Volińskiego w wadze zmarł VI' pół godziny, nie odzyskawszy 
lekkiej skończyła się tragicznie. przytomności. 

W czwartej rundzie walki z nieja- Lekarze stwierdzili, że śmierć na-
kim Koerlingi.em, \Voli!1ski uderzony stąpiła wslmtek krwotoku mózgowego. 
VI serce, a następnie w szczękę, upadł 

Strzelanina wyborcza w Brazvlii 
Zgi'ł'lt:11o 9 policj((ln,tó·w, jedna o,twba c!/u,una i c~tery ~ostaly 

ran,ione 

Buenos Aires. (PAT) W cza­
sie wyborów uzupełniających do rad 
miejskich w prowincji COl'doba, gru­
pa osób cywilnych w miejscowośd 
Plaza Mercedes zaatakowala ogniem z 
broni palnej policję, która zrobiła rów-

nież użytek z broni palnej. 
W rezultacie strzelaniny zginęło 

9 przedstawicieli władzy policyjnej i 
jedna osoba cywilna, 4 zaś zostały 
cic:żko ranne. 

Rozruch, chłopskie na Litwie 
organizowali Zydzi 

PoUcja ares~towal!a tr~e·ch pr owodyrólw Żydów - Ogó"elfn 
UJł·e.S~t;>OW(lJn,o dotqd 100 osób 

E j d k u n y. (PAT). Według otl'zy- jq.cych żołnierzy do poparcia chlopów. 
mallych tu doniesieJl litewska policja Do chwili obecnej aresztowano w 
bezpieczeństwa w związku z prowa- związku z rOZ1'u(:hami chłopskiemi 
dzonem śledztwem w sprawie rozru- zgórą 100 osób, które stanQ!ć mają. 
chów chłopskich aresztowała 3 komu- przed sądem wojennym i innemi try­
nistów Żydów, przy których zllalezio- bunalami. 
no zgó~'ą 4 tys. proklamacyj, wzywa-

Trzeba uderzyć w dzwon trwogi 

, 
Choroba Gandhiego 

K a l k u t a, (PAT). Z Wardna (w 
prowincji Naghpur wIndjach) d.on°­
S"zą, że w stanie zdrowia Gand I1.lcgo, 
który wczoraj był bardzo osłabIOny, 
zasz,Ia popra woa 

Górski nile przyjął 
" nwawrzynu ... 

War s z a w a. (T el. wł. ) AJrtur Oór~ 
ski nie przyjął lauru Wa\\Tzynu akade-
mickiego. (w) 

Posiedl!eni.e Senatu 
\V a r s z a w a. (PAT.) Plenarne 

posiedzenie Senatu wyznaczone zosta­
ło na dziell 12 bm. godz. 12. 

Na porządku dziennym ~rbór 'Y i -
cemarszałka i wybór kOmlS]l budze-
towej. • 

Polsk,f) nie zapł.a'cl 
War s z a w a. (Tel. wł.) i5 b. m. 

przypada teormin płatności raty dłu~ 
wojennego polskiego wobec Stano~ 
ZjednoczonYGh. Polska i tym rezem ~e 
zapłaći raty i odlpowiednią notę złoz.y 
rz~dowi Stanów Zjedn. (w) 

Studenci przeciwko 
autonomji Chin północnych 

P e kin. (P AT.) Studenci zorgani­
zowali demonstrację przeciwko aut?­
nomji Chin północnych. Zachodl11e 
bramy miasta zamknięto, by. n.ie do­
puścić manifestant?w,. po~ąza]ących 
do Pekinu z Yen-Czmg l Tsmghua. 

Kongres ludowców 
War s z a w a. (Tel. wl.) W niedzie­

lę zakończone zostały obrady kong.resu 
Stronnictwa Ludowego. 

Prezesem rady naczelnej wybrany 
został Thugutt. 

P0wzięto szereg rezolucyj. M. in. do­
magano się przeprowadzenia wyboróW" 
na podstawie dawnej ordynacji i żeby 
Polska oparła się na d,a\\'nych soju­
szach. Wkońcu postanowiono, że za. 
dwa miesiące zbierze się rada celem do-
konania wyborów. (w) 

GOłdfing'ery i Kiinsllingery 
-Z Kato,wic donoszą. o olbrzymieJ 

aferze Skarbowo - podatkowej, j'aJkę. 
tam wykryły władze. W rachuJbQ 
wchodzą, fllilszywe zeznania poocLatko­
we or·az fałszowanie ksią,g h'andlo­
wy;C'h. Bohaterami afery są. Gol.dfinge­
rowie i Kunstlingerowie, właś>ciciela 
jednego z najwięlkszych domów galan­
teryjno - koOifekcyjnych w K8itowi­
coach. 

Chocaż dzisiaj współcześni naśla­
dowcy Plutarcha uganiają się za ludź­
mi utytUłowanymi i możnymi, chociaż 
dzisiaj stwarza się legendy o żyją.cych 
i w niektórych pisma(:h i VI' formie re­
klam radjo,\'ych przejdzie to 
wszystko, a do typów, symboJizują.(:ych 
ducha polskiego, do galerji wzorów 
Cyncynatów, na których życiu będę. 
się pokolenia WYChowywały, przejdę. 
te jednostki, o których dzisia.i mówi 
się skromnie, a które swoją skromno­
ścią. budują sobie pamięć niepokala­
ną.. Na nie pada wybór przy przydzie­
laniu nagrody z fundacji Popowskie­
go. 

* W tym roku nagroda. przypadła J ó­
zefatowi Andrzejowskiemu. Komitet 

, uzasadnił ją następują.co: 

• 

Ol[io J ~l f lD 
• 

11![1 !l ~~a -
"Za działalność całego Twego życia, 

o)Yl"Omienioną wielkiem umil{)wMliem spra.­
wy polskiej, za kryształowość Twego cha­
rakteru i serca ... 

"Za Twoją ofiarną pracę kulturalno­
oświatową na naszych kresach na Rusi 
w okresie niewoli i w Polsce odrodzo­
nej ... " 

* 
Ktokolwiek zetknę.ł się z robotą 0-

światową. "Macierzy Szkolnej" czy Ko­
mitetu Towarzystw Oświatowych, kto­
kolwiek w dzielnicy zachodniej współ­
pracował w Towarzystwie Czytelń Lu­
dowych czy zaglądał do uniwersytetu 
ks. Ludwiczaka, ten miał sposobność 
zetknąć się z ckhę., uchylającą się od 
wysuwania się na front, a podejmUją­
cą gię najbardziej żmudnych prac, po­
stacią. Andrzejowskiego. Ten staruszek, 
pochylony już dzisiaj, ciągle jest -
dzięki Bogu - żwawy, żywotny, pełen 
energji i gotowy do wszelkiej pracy, 
imponuje swoim spokojem, jasnością 
umysłu. dalekiem, na miarę historji 
sJ)o ' rzen:em na zjawiska i zagadnie­
nia; twardy dla siebie. asceta życiowy, 
nbnegat ('[l.łkowity - jakżeż jest hoj­
ny w szafowaniu sobą na rzecz sprawy 
publicznej. Bije odeń czar optymizmu, 
blask pogody ducha i taka skromność, 
że ujarzmia. 

* Niewę.tpliwie ło człowiek ....... ,. 

Musi się znaleźć ziemia dla polskiej kolonizacj w Małopnl'sce Wschodnilej 
P r z e m y ś l, 8_ 12. Myślałby kto, 

polegają.c na tytule, że mowa o tellJ., 
co się dzieje za Zbruezem. Tymcz.aseIń 
tragiczne te słowa dotyczą w całej swej 
grozie naszych ziem małopolskich 
Główny za.r.zut, jaki stawiamy r~do­
wi w odniesieniu do obszarów, zamie­
szkałych przez mieszany żywioł pol­
sko-ruski, jest ten, że nic się nie czyni, 
aby już nie w%mocnić, ale przynaj­
mniej zachować nasz stan posiadania. 
Nawet dziecko wje, że droga do wzmoc­
nienia tutaj polskości wiedzie przez 
racjonalną koloniz.ację. or8iz potęgowa­
nie materjalnych i duchowych sił pol­
skich. l{olonizacj-a tymcz2!sem jest lili­
pucia, a opieka nad kolonistami żad­
na, tak, że coraz więcej z po'śród nich 
rozmyśla, jakby z powrotem znaleźć 
się w centralnej Polsce. 

J ak zaś wygląda nasza ekspansja 
oświatowo-kulturalna, przy barozo sła,­
bej gospodarczej, to wstyd poprostu pi­
sać. Powołane np. do szerzenia l 
wzmacniania oświaty T. S. L., {)Id kiedy 
przy pomocy starostów i r.auczyci-c.1i zo­
stało "zdobyte" przez "sanację", tak 
silnie w niektórych ośrodkach upadło, 
że nawet ślaJdu po niem niema. A tam, 
gdzie się jeszcze jakieś koło T S. L. 
utrzymuje na powierzchni" to albo dla.­
~iIe~eiQ~ł~ 

nieco "sardeli", albo też zdołało na 
swoje szczęście zachować zarządy na­
rodowe. Całość T. S. L. to ruina, około 
której czynią, nieco hałasu płatni 
funkcjonarjusze. 

Tymczasem Rusini w pracy nie u­
stawaję.. Zabezpieozywszy sobie, przez 
wyborczy sojusz z .,sanacją" życzliwą. 
neutralność, a często i poparcie admi­
nistracji, z dniem każdym niemal, po­
większają stan swego posiadania. Wy­
kupują, z rą,k polskich i żydowskich 
domy, ogrody, pola, sklepy., obejmują. 
warsztaty, powiększają. swój kontyn­
gent w adwokaturze i zawodzie lekar­
skim .. 

Najokropniej.sze i~na.k, że kradną. 
nam masowo polskie dusze. 

Wystarczy wyjrzeć za opłotki PrIze­
myśLa, Sambora., czy Tarnopolau aby 
dostr~ec zastraszające objawy. Z bra.­
ku kościołów, kaplic i polskich księży, 
ooraz więcej rodzin ruszczeje. Tracimy 
nietylko jednostki z pośród rodzin od 
lat tu osiadłych, ale już na.wet z po­
śród kolonistów. Mazur z pod Krako­
wa ziemię wprost pruzurami grzebie, 
aby mu pozwoliła. wyżywić rodzinę, a 
tymczasem jego mały lasiek, czy Ma-­
ryna, pozbaWione polskiej szkOły, bo 
pr\lew.ażl1ie mamy tu mie.sza.De cstero­
lrta ! ~l i poIsJi:ie&t1o bioliBa, wuwp. 

• 

czą. po "ukraińsku", aby kiedy podro­
sną, dostać się zkolei pod opjekę "Łu.­
hu" czy "Proś",ity". Sieć ruskich pro­
bostw jest silna i obejmuje wszystkie 
osiedla, choćby częściowo zamieszkałe 
przez "ukraińców". 

A u nas? 
Są wsie i osiedla, które przez mie­

sią,ce i lata nie widzą. polskiego księ;­
dza, są.kościółki, nawet piękne, gdzie 
nasz ksiądz dojeżdża raz na pół roku 
i są. szkoły, gdzie poz.a nauczycielką., 
parającą. się z katechizmem, od lat ż,a­
den ksiądz polski nie przepytał dzieci 
za·sad wiary. 

Niewiele kilometrów od Przemyśla 
leży prnepięknie położona wioska Rok.< 
szyce, a niedaleko linji kolejowej Prze­
myśl...,- Dobromił wieś Łuszyca. W jed­
nej i drugiej wybudowano przed laty 
piękne kościółki gotyckie, które jednak 
stoją. zamarłe. Bywa, że i przez sześć 
miesięcy Sl-owa Bożego tu nie Słychać, 
I dzieje się to w sąsiedztwie 1.użcgo 
mi.a.sta. Łatwo sobie dośpi-cwać. j ak to 
wygląda tam, gdzie ani linji kolejowej, 
ani większego skupiska polskiego nie­
ma w pobliżu. 

Dz.ioci rosnę. 1>ez Boga! Kościoły za,. 
ra.."t;ają, mchem, pozbawione księży. 

Do czego to prow3Jdzi, niech mów( 
~ tem przykład s~laehty sall1borski~ 
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Wywodziły się z niej wielkie nazwiska 
polskie, z niej wydobył się na świat 
szeroki imć Kukrzycki, żołnierz Sobie· 
skiego i twórca pierwszej kawiarni w 
Wiedniu. A dzisiaj? Rusin na RU3inie. 
Nazwiska polskie, szlacheckie, a dusza 
prz-ed laty skradziona, nienawidząca 

Polski i służą.ca nistom "ukraińskim". , Gdyby tylko dla tych celów miał Z l1as~ego stanowVsl~a 
w Polsce powstać rząd narodowy, to I .. ł Trzeba uderzyć w wielki dzwon 

trwogi. Musi się znaleźć ziemia, dla 
polskiej kolonizacji w Małopolsce 
Wschodniej, zna.leźć trzeba koniecznie 
środki na budowę kaplic i kościołów, 
podnieść życie gospodarcze. 

już jego istnienie byłoby dla nas i przy- l Przyganiał kocIO 
szłych pokoleń błogosławieństwem. garnkowi... 

WŁODZIMIERZ BILAN Bardzo ciekawy spór toczy si~ 0-

• Z procesu O zabójstwo min. Pierackiego 

rowokacy\jne wystąpienia 
Raporty aspira'nt.a BułJena -Sąd s'kazał SW'ięcicką i Horniekiego na karę ciemnicy­

Oświadczenie prokuratora Zełeńskiego 
Warsza.wa. (Tel. wI.) Św. Dymitr 

Bub-en, aspirant policji śledczej w War­
szawie, był obecny przy przeszukiwa· 
niu płaszcza, znalezionego na klatce 
SChodowej domów nr. 5 przy ul. Okól­
nik. W kieszeni płaszcza znaleziono 
kokardkę żółto-niebieską.. Była to ko­
kardka seryjna, wyrabiana przez po­
szozególne towarzystwa ukraińskie z 
okazji różnych uroczystości n~l'l()do­
wych. Św'ad-ek przeprowadzał także 
w dniu 18 czerwca badania w schroni­
sku przy ul. Wolskiej 42. 

dzaju metody, stosowane tu nagmin­
nie do przez świadków-Ukraińców, o· 
skar~onych o należenie do O. D, N., 
wnoszę o przesłanie do prOKuratury 
odpisu dzisiejszych zeznań Hornickie­
go celem pociągnięcia go do odpowie-

działalności karnej. 
Sąd postanowił uwzględnić wnio­

sek prokuratora. 
Po zeznaniach świadka 2urakow­

skiego przewod.niczący zarządził prze­
rwę do dnia 10 b. m. godz. 10 rano. 

Nowe redukcie w Zagłebiu D~browskiem 
Pr~e-ruające dane ~ 1.·,i'11~u hut, cegielni i fabruk 

botników. 

statnio między organem P. P. S. "Ro­
botnikiem" a organem grupy pułkow­
nikowskiej ..,Gaze.tą Polską". Rzecz 
idzie o to, kto jest winowajcą. dzisiej. 
szej polskiej, smutnej rzeczywistości. 
P. Niedziałkowski z "Robotnika" ogła. 
srza wyrok skazujący na wieczyste po­
tępienie pułkowników, "Gaze,tę Pol­
ską", program deflacyjny i cały system 
pomajowy. "Wpakowaliście kraj w 
położenie wręcz dramatyczne" - woła. 
surowy oskarżyciel, redaktor naczelny 
tego pisma. Rolę premjera Kościał­
kowskiego i min. Kwiatkowskiego, usi­
łujących wynaleźć jakiś sposób wyj-
ścia z obecnego położenia, przedstawi­
ciel socjalistów wyraźnie odgranicza. 
od systemu pomajowego, uważając, że 
oni czynią to z własnej, niezależnej, 
osobistej intencji. 

Jak wiadomo, istniały dwa progra­
my zwalczania trudności gospodar­
czych: program deflacyjny, dążący do 
wyrównania poziomu cen w Polsce do 
poziomu światowego i program zwo­
lenników t. zw. nakręcania konjunk-· 
tury. '· Żarliwym zwolennikiem pierw­
szego była i jest jeszcze "Gazeta,. Pol­
ska", drugiego zaś "Robotnik". Między 

Wdniu 24 czerwca świadek otrzy­
mał wiadomości poufne, wyraźnie kie­
rujące podejrzenie - jeśli chodzi o za.­
mach na min. Pierackie,go - w stronę 
Ukraińców. 

S o s n o w i e c,. 9. 12. W Zagłębiu 
Dąbrowskiem stan bezrobocia stal~ się 
powiększa. Ni-ema wprost dnia, aby 
zakłady przemYsłowe · nie · redukowały 
kilku czy kilkudziesięciu robotników! 

Cegielnia Zielińskiego w 
zredukowała 56 robotników. 

temi prą,d.ami istniała ciągła walka. 
Przybrała ona na siłach, zwłaszcza po 

Zagórzu śmierd marszałka Piłsudskiego. Pro­

W dn. 25 czerwca świadek wysłany 
został na teren województw południo­
wo-zachodnich, aby zasięgnąć informa.­
cje, co do tła zabójstwa i ewentual­
nych sprawców. Z ·objazdu swego zło­
(Żył następnie kilka raportów. W ra­
porcie z dnia 29 czerwca świadek za· 
meldowal, że sprawca bezwzglQ'dnie 
wyszedł z kół ukraińskich. 

Na pytania obrońców, świadek szcze­
gółowo opisuje rzeczy Olszańskiego, 
znalezione w schronisku, w szczegól­
ności buty i pł,aszcz. 

Następny świadek, Wiera Święcic­
ka, sprowadzona z więzienia śledczego, 
oświadcza, iż zeznawać będzie po u­
kra ińsku, mimo, iż zna język polski. 

Sąd za odmowy zeznań skazuje 
na 200 zł grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 10 dni aresztu. .Wy­
chodząc świadek pozdrawia oskarżo­
n<ych podniesieniem ręki i okrzykiem 
"Sława Ukrainie". Za okrzyk ten ska­
zał sąd świadka na dzień ciemnicy. 

Następnie zeznawał świadek Adrjan 
Hornicki. Po skazaniu go na 200 zł 
grzywny za odmowę zeznań w języku 
p'Qlskim, świa,dek zeznaje jednak po 
polsku. Za prowokacyjne w formie i 
treści zeznania sąd skazał Hornickiego 
na dwa dni ciemnicy. 

Po odczytaniU zeznań świadka Hor­
nickiego zabrał głos prok. Żeleński, 
który zaznaczył: 

"Skazanie Hornickiego na 2 dni 
ciemnicy nie wyczerpuje sprawy jego 
zachowania się wobec sąc!u, musi mieć 
dalsze konsekwencje. Hornicki dopu­
ścił się na tej sali dwóch przestępstw: 
powiedział, że go torturowano, trzyma­
ją,c go na mrozie co jest nędznem, choć 
nie.udanem kłamstwem, gdyż pr:wsłu­
chiwania jego odbywały się 7 i 8 wrze­
śnia. Drugiego przestępstwa dopuŚoCił 
się, nawołując tu na sali do zbrodni 
stanu. \V ten sposób popełnił on prze­
stępstwa z art. 140 i 154 k. k. Raz je­
szcze p{)tępiają jak najostrzej tego 1'0-

P'rtoces narodO'w'ca 
w Sieradzu 

Huta"Katarzyna" w Sosnowcu zre­
dukowała 107 robotników z wytlziału 
rurkowni oraz 72 z walcowni i 25 ro­
botników z łopaciarni. 

Cegielnia "Dzwon" w Będzinie zre­
dukowała 20 robotników. 

Cementownia "Wiek" w Ogr(ldziell­
cu, jak już donosiliśmy, zwolniła z pra­
cy 239 robotników. 

Cementownia "Saturn" w Majdowi­
cach Konczowych zredukowała 56 1'0-

Fabryka Albińskiego i Szmidta w 
Bęclzinie zredukowała 28 robotników. 

Kopalnia "Solway" w Grodźcu u­
dzieliła bezpłatnego urlopu turnuso­
wego na okres trzymieSięczny - 55 
robotnikom. 

Dyrekcja Warszawskiego Towa­
rzystwa Kopalń "K8lZimierz" i "Ju­
ljusz" wymówlła pracę na okres trzy­
miesi~czny wszystkim pracownikom 
umysłowym w liczbie około 200. Wy­
powi-edzenia te związane są. z zamie­
rzoną obniżką. płac. 

Skutki ulhwałv kieleckiei ... 
Na tle sprOJWy ~Y'do,u:'Skiej rozbijają $ie. i tałł Ju~ 1"łłelic~lle 

szeregi "sanacji" 
J<. i e l c e, 9, 12. - .Znana uchwała 

rady miejskiej \Y E.ie'lcach. potępiaj~ca 
awantury żydowskie na zjeździe · 
adwokatów w Rrakowie, wywołała po­
czątkowo wśród tutejszych Żydów 
przerażenie i przygnębienie. Po pew­
nym czasie, gdy Żydzi ochłonęli, po~ 
szły ciche interwencje. Wiadome 
"czynniki" zwróciły więc uwagę p. 
PTezydentowi Artwińskiemu, że nie 
powinien był dopuścić do tego rodzajU 
uchwały, która jest w jaskrawej nie­
zgodzie z panującą. jeszcze u góry ideo­
logją "współpracy" wszystkich obywa­
teli "bez różnicy wyznania i naro-dowo­
ści". 

W związku z tern pozostaje zapew­
ne oświadczenie p. prez. Artwińskiego, 
ogłoszone w "sanacyjnej" "Gaz. Kie­
leckiej", w ktÓ'I'em ten zaprzecza jako­
by głosował za ·wnioskie~ przeciwży­
dowskim. Położenie p. prez. Artwiń -
skiego nie jest w· tej sytuacji łatwe, 
skoro w Kielcach rozeszła się pogło­
ska, że zamierza ustąpić. 

Jak słychać. na. :ttajbHższem- posle­
dzeniu l'ady miejskiej ma. być p~sta­
wiona sprawa reasumpcji uchwały z 
dnia 28. XI., względl1le w jakiejś for­
mie ma być dane "zadośćuczynienie" 
Żydom. Czy do tego ra.dni dopuszczą., 
to się okaże. 

Ostatnia uchwała rady miejskiej 
i nastroje antyi;ydowskie, wzbierają.ce 
w spQłeczeństwie, odbiłY się fermen­
tem i w'tut, Związku Strzeleckim. Za­
rysowały się tam wyraźnie dwa odła­
my: jeden o tendencjach narodowych 
i antyżydowskich, drugi wierny do­
tychczasowej ideologji "sanacyjnej". 

Wreszcie dodać należy, że w bóżni­
cy kieleckiej ogłoszono bojkot ·adwoka­
tów kieleckich pp. Cybulskiego i Jan­
ko\vskiego, pierwszego za to, że wystę­
pował w imieniu mniejszości polskiej 
na zjeidzie krakowskim, drugiego za 
to, że jakoby był "inspiratorem" u­
chwały rady miejskiej w Kielcach, wy­
mierzonej przeciwko adwokatom Ży­
dom. 

Bestialskie morderstwo 
Site~ferą porąbal,a mę~o-wi głowę 

K al i s z, 9. 12. P-rzed pięciu laty dowanego i zawlókła go do pobliskiego 
S i e r a d z, 9. 12. Dnia 7 bm. w są- emigrant rosyjski 3Q-letni Franciszek lasu, znajdującego się o 120 metrów 

dzie grodzkim w Sieradzu l"Ozpatry- Aleksandrowicz ożenił się z 35-1etnią. od granicy pOWiatu kaliskiego. Wy~ 
wana była sprawa kierownika S. :N., Bronisławę. Pędzińską. Wymienieni mieniona powróciła do chaty ,zabrała 
Bogusława Radeckiego, oskarżonego o zamieszkali we ~si Wióry, gm. Gro- odzież męża, którą. nakryła go W leSIe. 
akcję przeciwwyborczą· d,ziec, pow. konińskiego, gdzie posia.-

W akcie oskarżenia zarzucono p. d l' l" h k . 100 ó Tegoż sam-ego dnia ludzka bestja 
R d k · . d' 6 --"" b a l g Imaną c at ę l pręt W pia- udała Sl'ę do Sąsl'~"'nl'eJ' zagrody, gdZl"" a ec lemu, ze ma wrz=ma r. . szczystej ziemi. ..,-u '" 
na zebraniu w lokalu Stronnictwa zamieszkiwał jej ojCiec JÓwf. cpowia-
miał nawoływać do niedopuszczenia Pożycie. Aleksandrowiczów obfito- dająe, że przechodzą.c lasem, widziała 
do wyborów i zapowi~dział przybycie wało w codzienne spory i kłótnie. Mał-. jakiegoś zamordowanego człowieka. 
pomocy z Łodzi. żonkowie mieli pięcioro .dzieci. któr~ Pędziński udał się na miejsce i w 7.a,-

Oskarżony do winy się nie przyznał. w j ,akichś tajemniczych okoliczno- mordowanym poznał swego zięci~. Pę­
W charakterze świadka zeznawał· kon- ściach poumierały. dziński, wstrząśnięty do głębi powyż­
fident Stanisław Nowicki. powołany Dnia 5 bm. około północy, gdy Ale- szym faktem, a mając przekonanie, ~ 
przez policję, który w zeznaniu popie- ksandrowicz zasnął twardym snem, zbrodni dokonała jego córka, zaalar­
rał akt oskarżenia.. Oskarżonego bro- żona jego przy pomocy· siekiery zadała mował posterunek policji p. w Brze­
nil adw. p. Janowicz, uzasadniając nie- kilkanaście ciosów w · głowę śpiącego, zinach w Grodźcu. 
karalność akcji przeciwwyborczej i z której pozostały krwawe szczątki. Po Na miejsce przybyła policja.· z po­
prosił o uniewinnienie rn;;karŻrOnego. dokonaniu wymienionego faktu szma- wiatu kaliskiego i konińskiego areszto­
Oskarżyci-el, starszy posterunkowy p. p. tarni obwią.zała krwawią.ce kawałki wała Aleksandrowiczową, która przy­
Urbaniak, domagał się kary. czaszki i najspokojniej, jakgdyby nic znała się do popełnionej zbrodni. Zwło-

Po naradzie sędzia. p. Malinger O-j nie zaszło, położyła się spać obok swe- ki zamordowanego z~eczono na. 
głosił wyrok, skazujący p. Radeckiego go w okrutny sposób za.mordowanego miejscu do chwili Pf~cia władz są.­
na 7 dni aresztu z zawieszeniem na 2 męża. dowo-śledczych. Aleksandrowiczow~ 
lata i 5 zł kosztów sądowych. Oskar- W dniu 6 bm. godz, 5 rano morder- osadzono w więzieniu. 
riony zapowiedrz;ial apelacj~ • czyni ściągnęła z lóżka. zwłoki ·zamo~_· 

gram, przedstawiony przez premjera. 
Kościałkowskiego i min. Kwiatkow­
skiego Sejmowi, wykazał ostateczną. 
przegraną zwolenników "nakręcania 
konjunktury", których dziełem .był 
szereg bezowocnych posunięć, m. in. 
i Pożyczka Narodowa. 

Teraz i jedno i Jrugie pismo stwier­
dza, że w obozie pomajowym było brak 
zwartości, brak konsekwentnej poli­
tyki gospodarczej, który doprowa Iził 
do pustek w skarbie.. Jednak ,.Gazeta 
Polska" w dal~ym ciągu obstaje przy 
programie deflacyjnym, wytykając 
"Robotnikowi", że program, który tak 
żarliwie proponował, był przyczyną 
największą dzisiejszego położenia, -
oraz triumfalnie obwieszcza jego ban­
kructwo. 

Co do nas, musimy stwierfzić, że 
ten spór dyskredytuje zarówno socjali­
stów Jak i "sanacj,ę", {)bnaf.ają.c ich sla.­
boś.ci, ich błędy" fałsze itd. Widc.ć tu­
~j, jak obie strony nagwalt SZUK"\ą. 
pozorów, by zmyć się z zarzutów, jak 
szukają winnego, któryby ich uwolnił 
od winy. Są to rzeczywiście "n i e d y s­
k l' e c j e", które teraz wypływają na 
wierzch wśród swoich, a które od daw­
na Obóz Narodowy odsłaniał i wyka­
zywał. Ani socjaliści, którzy w 1929 
szli hurmem za nowym ~tierunkiem, 
o cz~m teraz zdaję. się zapominać ani 
"pułkownicy", którzy "sanacyjn'ego" 
reżimu zawsze byli naj silniejszą twi~r­
dzą. - powodów do radości nie mają. 
To jest fakt, którego żadne demasko­
wanie i maskowanie się nie zbije. (r) 

Ks, Franciszek So'ni'k 
biskupem-sufrag. kieleckim 

. War s z a w a. (Tel. wl.) Papież 
PlUS XI wyznaczył dla ks. biskupa 
kieleckiego Augustyna Łosińskiego bi­
Skupa sufragana w osobie ks. kanoni­
ka !!ranciszka .S~mika, proboszcza pa­
rafJl św. WOJclecha w Kielcach. _ 
Ksią.dz Sonik został mianowany tytu­
larnym . biskupem w l\fargo. 

Biskup - nominat urodził się w ro­
ku 1885; po gimnazjum i seminarjum 
duchownem wyższe studja odbywał 
w ak~demji duchownej w Petersbur­
gu. Swięcenia kapłańskie otrzymał 
w roku 1910, w pracy kapłańskiej dał 
się poznać, jako wybitny pedagog 
duszpasterz i pracownik na polu spo­
łecznem. \V roku 1930 Objął probo­
stwo w parafji św. WojcieCha i został 
dziekanem kieleckim. W uznaniu za­
sług ks. biskup Łosiński mianował go 
kanonikiem kapituły katedralnej. (w) 

Ograniczenł'e wyjazdów 
zagrani'cę 

. War s z a w a. (Tel. wł.)" Ministe­
rJum spraw zagranicznych wydało za­
rządzenie, ograniczaję.ce kontyngenty 
wycieczkowe polskiej młodzieży aka­
demickiej zagranicę, które nie będą 
mogły przekraczać 20 osób. (WI 

Rząd hiszlpań:ski 
podał się do dymisji 

M a d r y t. (PAT). Rząd podał sill 
do dymisji. 



C· downe loki 
nJeograniczen:e trwale 
prZ}' wilgO'tnem PO'~ie­
trzu. lub poc:e .O'Slą\t­
na Panowie ! Pa me 
bel! -.Irek. znpomocą 
esencj' HELA.ziół dO' 
WłO'SÓW. Ondulacja 
2lbytecz.na. Duże za-
CJoS2lCzędzen!e czasu i 
pien:ęd.zy. Działa na 
porO'st wtCJoSÓw. Zaraz 
po umyciu ws-pan'ate 
fale ondulowa nych 10'­
ków. pełna powadu fry-

zura. Duże listów 2lnanych gwiazd ekranu 
, teatru z podz:~kO'wanlem. Cena zł 1.5U 
3 flaszki zl 3.-. Specjalna cena: ktO' prze­
śle w ciągu :I dn: wycinek n;niejsZegO' 
O'g loszenia z zamówieniem O'trzyma 30% 
Tabatu. Dr. Nie. H:emcny I Ska. Kosme­
tyczny Dom Eksportowy, Nowy Sącz, 
skrytka pocztowa 131 ·lS96. Tg :l23lJ 

Okupacla biura 
Ubelp!e~laini we Lwowie 
L w ó w. (Tel. wI.) Trzej urzędnicy 

Ubezpieczalni lwowskiej, b. legjoniści : 
Franciszek Bachman, Fra.nciszek Ko­
walski i Francisz.ek J asieniak, otrzy­
mali niespodziewanie wymówienie z 
posad. Przytem dfl.no im do zrozumie­
nia, że mają nat.ychmiast podjąć w ka­
sie trzymiesięczne pobory i opuścić 
biuro. 

W odpowiedzi na to grupa urzędni­
ków legjonistów w liczbie kilkunastu 
weszła do gabinetu dyrektora Ubezpie­
czalni, Szumskiego, i oświadczyła mu, 
że o ile nie cofnie natychmiast wypo­
wiedzenia. i nfe naprawi wyrządzonej 
kolegom krzywdy, pozostaną w gabi­
necie dyrektora i nie opuszczą go tak 
długo, dopóki ktoś kompetentny nie 
przybędzie do Lwowa i nie załatwi 
sprawy w myśl życzeń ]egjonistów. 
Równoczenśia innych 40 legjonistów 
obsadziło bramę wejściową i schody. 
Po pewnym czasie do biura przybyli 
członkowie zarządu Związku Legjo­
nistów we Lwowie płk. Zbierski i kpt. 
Czaszka. \V porozumieniu wysłano 
depeszę ze skargą do premjera Ko­
ściałkowskiego, ministra opieki spo­
łecznej, do gen. Rydza-Śmigłego itd. 

Biuro' dyrektora okupowano do 11-
biegłego czwartku. Dopiero na ŻI1-
danie prokuratury okupanci przenIe­
śli się z gabinetu dyl'. SzumSkiego i 
zajęli swoje codzienne stanowiska, o­
głas7.ając strajk włoski aż do załatwie­
nia sprawy przez władze w Warsza­
wie, dokąd zresztą wysłano delegację. 

W l~r~ywe-m, ~wiero{,adel1{u 

Biurakracy i śwIęty Mik!ołaj 
Jeszcze nie wyschła farba na okól­

niku mtniatra wyznAń relh!ijnych i oświe· 
cenia publlrzne~o. i:t nalefy znieść \HZ\st· 
kie nieDotrzebne biurokratyczne zarządze­
nia i !tatystyk! a ju:t posypały się onl'. 
jak z rogu obfitości. 

Jeden z na urzyciell nisze nam: 
"Uczę w szkole !iedmiokl8!owei dzieci 

drugie i i pierw!zei kla~y. Staram i!ię ni­
komu nie wchodzić w drogę. a swoie obo· 
wiązki spehić 'Ic:rriwie. A jednak dziś 
straciłem Cierpliwość i ostro .. przemówi· 
łfm i!ię ' z moim dyrektorem. Bo i najci",r· 
pliw5Zl ma iut dość tego - biurokratycz­
neFo bałaFanu. 

Bvlo to we wbrek. 3 ~rudnia. Zaraz na 
roczątku pierwszej ~odziny w klasie II. 
v.chodzi do klasy m6i. dyrektor i wręcza 
mi drut"zel< z napisem u ~óry: .Minister· 
stw.o WyZnań RelilZi]nych j Oświeceni!! 
Publirzne~o - karta nauczycielsl<a dl!'l 
113uczycie! i inspektor .. wedłuF stanu z 1 
Jlyh ". Odpowiednie rubryki wypełniają 
nauzyciel i in"f'lektor .,wedlu/:( "tanu z 1 
pażdTiernika 1935 r"o Bote! I1et razy 
jut wypełniałem wielokilometrowe forruu­
larz~ dla mini'lterstwa! Mo:tnaby nie'1li 
całą sale szkolną wvlicielić. Na kiedy? -
pytam. Na dziś! Westchnąłem. ale lek­
cji nie przerwałem. Formularz odlotyłem 
na bok. W\'pełnię!lo po lekcji. 

Za 1l0d7.inę ZJawia ~ię znowu p. dyrek· 
tor. Trzeba SpM7ądzić n0WY spis dZled 
ubogich które dostawać będą woiskowE' 
obiady. Na kiedv? - pytam. Zaraz. pro­
szę mi oddRć na pauzie. Przerwałem na­
uke i znbra łpm się do badania dzieci. 

Na trzecit'j Itodzinie ziawił się p. dyrek­
tor po ~az trzeci. Tym razem trzeba było 
wypelnić i to ZRraz. od ręki. formularz 
statvst'I'T'/'nv. zRwierający zawód rodziców 
dzie'rj ~zkoinych. Naukę diabli wzieli. 

Na Q'odzinv czwartą i piątą pru'nit)­
slem 5'ie do dzieci klasy I. Musiałem nai­
pierw i tu sporządzić spl .. dzieci. przezn'ł­
czonych na obiady. Zaledwie ten 'lpie 
skońrz\'łpm lRtądal odemnie dyrel(tor 
statystyki frel(wencji dziecI z obydwu 
klas za listopad. Je:::zczem tych obliczeń 
nie ~k()ńrzvł. przyszłll kurenda w spra­
wie św. MikolR ia i polecE'nie. abym dzieci 
na te uroczy-stość nauczył deklamacji i 
tJio;;enki. 

Nie kat.dv dzień jest tak obfide wy­
pelnianv 1'lolect'niami zltór". Ale takkh 
dni odryw:l il\rvrh nauczyciela I dzieci ld 
normalnej Jlauki, Jest 4uto. O wiele ·za 
dllżo_ 

Numar ~5 r; OnĘDOWNTK, A~ił&. C!nhl-1t gmi1nłA 1~ - ~"'"". Ił 

W ub. niedzielę zamieściliśmy w naszem piśmie piękne zdjęcIe fot~graf!cz.ne, wy­
konane przez 16dzkiep:o artystę foto/lrafa p. Józefa Janr~ta. Pc}\\/·teJ ZdjęCie z cy-

kłu "Natura", które artysta zatytu lowal "W6ch6d' (FO't. . Janyst). 
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TOM pOEzrl 

K. DOBRZYNSK,lE GO 
pod i"tulem 

zawiera 132 strony na dobrym pa­
pierze. oprawione w piękny karton 
półsztywny i kosztuje tylko 

1,80 zł 
DO NABYCIA: 

w Księgarniach. 
fU ekspedqc;i "Orędownika­

fU Łodzi, Piotrkowska 97. 
fU agenturach .. Orędownika-

na prowincji. 

Pojedyńcze egzemplarze wysyłać bę­
dziemy po otrzymaniu kwoty 1,80 
wpłaconej na konto .P.K. O. nr. 200 149 

Administraoja "Orędownika" 

ca, przecieka przez ściany mózgu, wła­
zi w żyły, . I krew. Bo to jest poezja 
prawdziwa. Męska, odważna, szczera., 
wielka! Wyłaźcie z gą.szczów i za­
ga!ników wszyscy, którzy uciekliście 
przed pustą gadaninę. i nędzną. grafo­
manją - jest znowu co czytać. Naród 
wydał narodowego poetę· 

* • 
* 

Mam wkońcu małą pretensjQ do 
autora. Za tytuł. Wszak ta poezja 
wcale nie jest "czarną.". Dawno nie 
czytałem pieśni tak jasnych, któreby 
nędzną dolę robotnika opiewały w ko-

, ~. ł .• r lorach jutrzenki - przyszł.ości. Niema. 
~ -" V nic czarnego. Same błyszcz~ce nerły. 

D 'to. • k- świetliste tęcze, poprostu - słońce. 
KQł1stante.u O 8JJFZyOS ~HI~1I1U Wszakże, jeśli poeta tak ; l.zwał 

Stwórca, puściwszy w obieg pierw­
szy egzemplarz niewiasty, już naza­
jutrz żałował Swego czynu. Stało się 
bowiem tak, że gdy kobieta rozpuściła 
język, narobiła w raju tyle harmideru, 
iż cały porządek rajskiego żywota z0-
stał wywróoony naopak. Zwierzęta u­
ciekły w najdalsze kąty edenu i tam, 
zaszyte w haszcze i wikliny, poryki­
wały dziękczynnie, 'że nie muszą bez­
pośrednio wysłuchiwać produkcyj nie­
WieŚciego języczka. Adam, pierwszy 
męczennik, stał się notorycznym pesy­
mistą. i przy każdej okazji wypominał 
Panu Bogu lekkomyśln.ość obdarzenia 
kobiety narządem mowy. Był nawet 
okres, kiedy Adam myślał poważnie 
o rozwodzie, wszakże, ponieważ w 0-

wych czasach nie było jeszcze ani cy­
wilizacji, ani kultury, przeto o "tako­
wy" był.o nieco trudniej. 

. .,. swój zbi.orek, to już jego .osobista spra-
tek: .oblazły mole zDlewlesclałych. pi- wa. Lepiej rozumie i czuje swój płód, 
smaków, ćmy babskich r.omanslueł, niż my. Nam wystarczy czytać prze-
zaś wielkie nazwiska chowane są I żyW8.Ć i - podziwiać. ' 
~stydli~ie w n~łciemniejsze kąty szaf, STANISLAW SOJECKI 

Niewiasta tedy, pewna siebie i Ada­
ma, rozwijała się i rozmnaiała w swym 
rodzaju, napełniając ziemię "żywem 
słowem". 

Trwało ta dobrych kilkanaście wie­
ków. Świat przyzwyczaił się już do jej 
"świergotu" i przestał nań zwracać 
uwaj'ę, pobłażając jak dziecku, które 
musi się przecież wygaworzyć, bo taka 
jest jego natura. I, prawdopodobnie, 
wszystk.o byłoby w porządku, gdyby .. . 

Otóż właśnie. Kobieta zaczęła .. . 
p i s a ć! 

Rodzą. się migdalikowe wierszyki, 
słodkawo-upojne piosneczki, serdu­
szkowo-lukrowane "poezje", a wkońcu 
(bo kobieta jest uparta), ukazują się 
całe, pękate, zadrukowane maczkiem ... 
książki. Kobieta święci triumfy. Nie 
pozwoliła zepchnąć się z dr.ogi po laury 
literackie, pokazała, że nie jest w spo,. 
łeczeństwie jakąś tam "trędowatQ,' 
upośledzoną. jednostką. i że ze swych 
praw zrezygnować nie myśli. IMam na 
uwadze, rzecz prosta, te jedynie nie­
wiasty, które wprowadziły do litera­
tury polskiej owe trędowato-udręcze­
niowe "nowinki", sądząc, że spełniły 
ważne posłannictwo.) Nietylko to. Ko­
bieta sięga po wpływy. 

* • • 
Falangi piszących mQżczyzn ulegaJ Ił 

"modzie" i, razem z propa~atorkami 
.. nowoczesnej szkoły" wprowadzają do 
IiJ.Szeg.o piśmiennictwa nowoczesny 
kicz i szmirę, lub prościej - bezmyśl­
ną. bzdurę, naładowaną. zmysłową pt­

Jako .. memodne L. nudne. 
Na łące naszej literatury wyrosły 

jakieś ch-Włast y i osty, których nikt 
usuwać nie ma odwagi, a k,-ire przy­
tłaczają. kwiaty, nieskazitelnie piękne 
w barwie, 

• * • 
Zresztę. "twórcy" nowej szkoly za-

p.askudzili nietylko książki. Łaziki te 
obległy pisma najróżniejszego aut.ora­
mentu i z tych trybun głoszą hasła ze­
psucia i zgnilizny. Wpływy takiej pra­
sy mOJę. w skutkach dać jedynie corat 
większe zwyrodnienie gustu, a co za­
tem idzie, zabijać zamił.owanie do 
poezji naprawdę wielkiej. To tE"Ż prasa 
nar.odowa, podjąwszy z temi właśnie 
wpływami skuteczną, chociai: T.adludz­
ką. iście walkę, zdobywa sobie zasługi, 
których wielkość będzie w stanie oce­
nić d.opiero hist.orja literatury L .• oby­
czajów. 

• • • 
Hegemonja literatury "lekkiej" wy-

tworzyła u dziSiejszych konsumentó~r 
sztuki dziwny stano Nikt poprostu nie 
weźmie do ręki utworu, któryby poza 
humorem nie dawał dreszczyków, lub 
podobnych wrażeń_ Czytelnik wyszu­
kuje nazwiska, dające obietnicę pod­
niety zmy.słów i nerwów. Wiersz, trak­
tujl1cy rzecz ze strony poważnej, filozo­
ficzne.j, ogólnoludzkiej, bywa najczę­
ściej... nieczytany, a jeżeli ktoś zada 
sobie ten trud, zawsze będzie miał po­
tem jakieś zastrzeżenia, lub przykre 
komentarze. Dlatego też, ażeby upra­
wiać sztukę "poważną", trzeba mieć 
nietylko ogromny talent, lecz także 
dużo, dużo odwagi i cierpliwości. 

• • • 
3' eieli pisarz, dają.cy w swych utwo-

rach jedynie artyzm, duszę i serce -
zdołał przedrzeć się przez gQiszcz uprz&­
deń i niskich zamiłowań - i jest czy­
tany z największem łakomstwem nawet 
przez tych, którzy jeszc.ze d.o niedawna 
"ciężkiej" poezji nie uznawali - uwa­
żany być może i musi za meteor, z tej 
drobnej ilości meteorów, które spadają 
raz na kilka lat. Takie zjawisko mamy 
do zanotowania. w narodowej Lodzi. -

Na imię mu 

KONS'l'A.N'l"f DOBRZYlłSKI 
kanterją, fałszywemi obrazami przeżyć "Czarną. Poezję" przeczytałem jed­
psychicznych: co wszystk.o razem ma nym tchem. I odtąd Jestem pod jej 
posmak pornografji i perfidji - a la. wyłącznem wrażeniem. Goni mni~ gdy 
"Zm.ory" - Zegadłowicza. spieszę do pracy, kiedy 8iedzę przy 

Z bolesnym uśmiechem na ustach biurku nad kartką białego papieru, 
patrzymy nier.l.z, jak naprawdę szczere I prześladuje w snach. 
talenty idą. na lep łatwych ~arobków, Nieraz mam ochotę krzykną.ć: 
czy taniej popularn~ci i "tworzą." nie - Kostek. do. djabła, pWłzezaj ' mnie 
dla zadowolenia ..artysty.cznego, lecz dla I wrMzeie! 
za.spokojenia. niskich in8tynktów nie- Nie pu!%(:z&. ·~eciW11te. Wiera. 
wybrednej publiczności. Półki llillljo- sję coraz głębiej ' w każdy zaką.tek ser-

Przy nledosłateczneJ funkcJI kiszek 
ciel'pleniach wątroby i dróg żółciowych 
otył{)ści i artretyźmie. katarze ŻOłąd-l 
ka i jelit opuchlinie grubej kiszki, cier. 
pieniach odbytniCY. naturalna woda 
gorzka Franclszka-J6zefa szybko usu­
wa objawy zastoinowe i bóle w pod­
brzusru. Zalecana. przez lekarzy. 

Tg 2237 

Ks. arcyblskup dr. Stefan Sapieba za~ 
mieścił w dzienniku urzędowym archidie­
cezji kr_kowskiej pelen silnych akcentów 
protest przeciw pewnym powil!Śc;()m. któ­
rych fabuła rozf{rywa sie na terenie archi­
diecezji krakowskiej. W proteście tym 
czytamy dOBlownie: 

.,Ukazały się w OBtatnich czaBach po.­
wieści, których fabuła rozgrywa się na. 
tle wydarzeń w miejscowości tutejszej 
diecezji. Obie wyrządzają wielką krzywdę 
społeczeństwu. które ()pisują. Brudne, Gr. 
dynarne. prostackie. babrzące się w bl()ol 
cie bezwstydu opisy te bluzgają tet bez. 
krytyczni ,) przeciw religji. Samo ukazanie 
się takic~ ksiątek, choć zawsze smutne, 
jednak J€Szcze m()te tłumaczyć wykoleje­
nie się moralne i chorobliwy stan urny .. 
s-łowy jednostek. Wyr6tnianie zaś . nagra~ 
dzanie właśnie takich utworów przez in" 
stytucje, po-pierane przez czynniki rządzą .. 
ce, jest oburzające i dlatego zaBługuje na 
najostrze.lsze napiętnowanie". 

~ak łatwo się domyśleć, chodzi tu gł~ 
v.·Dle o .,Grypę" Jalu KUJrka. i .,Zmory" Z&' 
garlowicza. 

* 
Socjalistyczny "Robotnik" Warszawski' 

donosi za .,Ilustrowanym Kurjerem Co-­
dziennym" wiadomość. znaną zresztą na­
szym czytelnikom. o tern, te ta skutek 
interwencji poznańskiej młodziety akade­
mickiej, chrześcijański Zwią.zek Restaura" 
tetrów w Poznaniu postan6wil zaopatry" 
wać się w towary w placówkach polsko-­
chrześci iańskich, nie zatrUdniających' w 
lokalach jakichkolwiek nie-e~ • .lścijan. 

"Robotnik" utrzymuje, te w ten sposób 
dokona;..a została pomiędzy mlodzietą i 
restaur~torami niemoralna tran .. akcja f 
nawołuje prokuratora "do zajęcia aię t~ 
sprawą". 

Postanowieni~ po:m.ań6klego związku 
restaur!l.to!'óv.: Idzie -J)O linjj interesów 
ehrześclJall6klego apołqczeństwa i go,j;d. 
pz.ec! QCl':ywista, w 2;ydów ~ ie dzjw 
WięC. te na alarM z tego powodu bije wła­wa Co\ocjaliotyWlY "nobotnik". 
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Warunki 
Mussoliniego 

S~lskow'cy wywodzą sIę z P1I~ród kombatantów - Czyn Ich mial być protestem prze .. 
c:wktD odsuwaniu większośt:1 społeczeństwa Dd WpłyWU na bieg spraw państwowych 

Lo n d y n. (T~l. ~ł.) Ambas~~or 
OrumfJ!ond w rozmOWIe al Muss-ohnun 
pl'zed$tawU ml1 ten ustęp clwartkow&­
go przem6wienia H<>are'a, w którym on 
orpówił stosunek rzadu W . J3.rytanH do 
Włoch. Mt1~olini W rozmowie dal do 
zro~umien!a, ża wstę,lme roko~'ania na 
tęmat możliw()ŚCi poko.;owego załatwia­
nla i,ąd-ań włoskich mogą bvć podjete 
rloplero po przyjęciu przez Francje, W. 
Brytan.f~. 8. także Li~ę Natrodów nastę­
pu.ią-cvełl ł zasad: al zawieszeniu uJę­
gnie zakaz wYwozU nafty; pl ustana wia 
ale rozejm nI] ood$tawie, ie obszary, za­
jęte przez wojska wł'Oskle przestają być 
lłwa~ane jako należące do Abisynji: e) 
uznana ~o~tlljlł ia,sad'a oddziE!l~nill od 
wła~ciwej AbisYnH złem niell/lmieszka­
łych przez szc7;epy amharvckie i zdoby­
tych przez obeeną dvnrutję ee~arz\' Ił bi­
syńakieh w clą~u oslatniegt) W-leia: d) 
porzud sl~ wszelkie P()fll~"sł:v u.stepstw 
tęrvt~rf.alnveh na rzecz Ahisynji. 

Odkrycie przez estońskie władze bel~ kiem pneelwko odsuwaniu większośef km. kw, z okołQ 1115000. mieszkańców 
pj~zeń5twa pru~otowlłń do !amacbu społeczeń.twa. umysłowo wysoko po- Z ludnośol 88 prQC!, ~tan?Wlą E8toń~!y~y. 
stanu, do kt~,e<>o miało do]'śc \\ nie- stawionego. od WpływU na bieg spl'aw okolo 8 proc , R?sjall18, .2, proc. ]jl m y, 

,. • - 1 proc SzwedzI, a mnt8.1wlęoej ro proc. 
dzi!:?lę. skierowuje UWUE' na luadnie- panstwowych. * Zydzl 78 proc. mieszkańców kraju wy-
nia wewnętrzne E5tonJi. 'l'ran Iczącej ZD'lje proteiltall!)'zm a 19 proe prawosla-

. Z d "'po..:: Z U! j' a d.nrno, ';"e n' n""v Z ~_ po\\,:;tałe \\ l' 1915. obt'jmllje m. i. 1'ÓłMcną lin (~ewaJ) n8~ Zato!(ą FIńskI\,. Dl'Ug!em) 
be;tpośrednio z Rosja 5Owieek&.. I EiłlonJa. ml\le państwo l'ladbąltvelde, I wie . Stolicą rolnil'l;ego pa~8lwa .Iest 1'al-

"' ... ~ ,. 'U'.,-" .. .. "'" ...,- część dawnyoh polskich Inflant. Republi. l'Iajwlf~k!lzf'm miMlem je$t Ta.rtu (PQrpa.t, 
botv na niedziele OQlicitl la5koay ła ta;· ka eilltoitską zajmuje obS~8r akołQ 48 ty.. zn/iny ~ 8wegQ uniwersytetu. 
ne, zebranie przywódców nielell'ameJ!!o 
rueou t zw b ~ombatantów '" obH'n()-
kI o\;.oło 20 wvbitn"<:h OPOz\'(]<mi:;tów 
Z panietÓw. ocaioo\'ch orzez oolic 1e od 
osrnia. którYm spiskow('\" chcieii zatrzeć 
śladv sw\'ch orn-li!'otowań, wvr:ika, że 
istnIał Plan Qbalenia n;etvlko t'lądu ąle 
również caleeo ustroi U oolit\'cznee-o 
Spiskowc\' mieli prznrot()", ana I~st .. no­
Well'(ł rzadu. w które$!'O skladl.ie zna 'du­
je sie nalW isko orzvwódcv b. kombą­
t,ąntów gen L..arka. dru~ieg() 1Jr1.~·wód('v 
k<>mba tant6w adw. Sirka i kilku innych 
osobistości. 

Za.mach miał na~tąpić na kOQ­
.Ii\'re~ie niedzielnym niedawno utwo. 
rzonei orgoani7.RCli prorządo\\ el .. lsma­
aliif' IZwiazek Ojczyzny; w teatrze .J<:­
'5tonja:'. Na zjazd mieli prnb\'ć rp . in 
starsz\' re1Jubliki. i~k sie na1.\'\V8 orezv­
d~nta Paet.sa wedlu~ nowej konstytu~ 
eji. ora~ nieoficilllnv dyktator Eslon,ii 
I.l'eneral La i don er, N!I kongoreSlII' m!eJi 
przetną wiaĆ również m iplstrQ\\ le któ· 
rych iioiskowcv zamierzali u.iąĆ '" tell ' 
trze. o""la;;zajl\e na5t!:'pn ie o dOKonan vm 
przewroele. \Vśród wtajenln !Czon\'ch 
w Orzvt(otQw\'\\lłnv z!lrnach \\ vmien ia 
sif,\ tak \\ ~'bitO\'eh Qzialacz\' ooozvcvi­
nn~h. jak b prezvdenta Temanta oru 
b. prezydenta Toenissona 

Spiskowcv wywod'za sil' zoośród 
b. kombatantó\\, których organizacja. 
~stała roz\\ i~zana w czen\'cu 1934 r. 
po przewrocie. dokonanym przez gen. 
Laidlonera Ten wojskowy wespÓł z 
prezydentem republiki estońskiej za­
czął l'lrz-eprowadzać postano" ienia, 
p.rzewidzialle w nowej ustawie kOJlsty' 
"(ucyjnej. W ustroju tym wyposażoM 
szczególnie w rozległe uprawnienia 
głowę państwa. Wykonuią,c te swoje 
uprawnienia, prezydent Paets ogłosił 
w dniu 12 marca. 1934 r, w całym kraju 
stąn wyjątkowy, zakazął działalności 
zwią,zków kombatanckich, rozwiązał 
stronnictwa i rzą.dzi poza parlamen­
tem. Stan wyjątkowy zosiał następnie 
przedłużony aż do września 1935 r. o­
becny totalny ustrój Estonji opiera 
się na organizacji zawodowo-korpora­
eyjnej, przeoiw}{o której jedoak, jak 
wskazuję. na to przygotowanią dQ nie­
dzielnego epil3ku. istnieje w lu'aju po-­
wainy ferment. 

lak można. wywnj6-skował z włą.- · 
dQIDOŚci uzupełniaję.cych () spisku nie~ 
zadowolenie kieruje elę pl'zede.wszyst-

'l~o~a ualu na w~~anie lieJ 
. ŻądaJcie WiD. tylko f.F 

"ViDOJllaC'~ i 

Jlymisja Sahma przyjęta 
fi e r l i n. (Tel, wl). Pogłoski ospo', 

!lzięwanej dymisji obecnego nadburm. 
13f>rlina dr. Sahma sprawdziły się. Dr .. 
Sahm b. prezydent senatu gdańskieg'ó) 
zwrócił się do. ministra Rzeszy I Prus 
Fricka z prośbą o dymisję, która z~ 
Stała przyj~ta. 

J!eszc~e W sp,raw'le amnestii 
War 8 z a w a,. (Tel. wł.). Do pier­

wotnej wiadQmości Q szczegółaeh u­
chwalonej przez Rą.d~ Minjstrów w so­
botę. wkradła się pomyłka., Projekt 
przewiduje całkowite darowanle t. :/lW. 
przestępcom politycznym kar nie prz.e-
ltraczajlpcych dwu lat więzienia, a. nie 
roku, jak to pierwotnie podano olllył­
kowo. Wymiar kar dla t. zw, przestęp­
ców politvcznych, opiewają,cy na dwa 
do pięć lat więzienia., zostanie obniżo­
ny do połowy, a kary od 5 do 10 lat o 
jedną. trzeei/ł. Projekt ustawy o amne· 
stji znajdzie się na porzą.dlcu dzlęn~ 
nym obrad Sojmu jeszcze w pią.tek. 
Istnieje momwcść uchwalenia. wejgcia 
w. i;YGie amnestji jeszcze przed świota-
mi Bożego Narodzenia. (w) 

~AJSY.PAnez~.EJS~E KINO W ł.ODZI •• IlIALTO" ni. Przejnzd I 
D~iś l dni następne " 1'8M) 

" ŁOW" 
W roll głównej Llaaa BAm lIwII. 
P&TROWICZ, piosenki w Ił!zyku 
fO$yjakim. Dz:ś poc~ątek seąn6Qw 
a god,:!ni~ 4. 6. ł i 10 wiecl6l. 

W rą.zie przyjeeia . "rze~ Lavalll ł 
lłoąrea tyd) 4~ą.S8d. Mussolini bYłby 
~t6w do pocJ.leeia rQ~mów. 

Prc[ . S zdraj(ów W (Z (hos:oWc[Ji Stan PD'gndy 
w a 1" s z a w a. (PAT.) Komunikat 

meteorologiczny! dn. 9 bm. Stan po· 
gody w Polsce dziś o godz. H-tej: Cala 
niemal Poll'ltp. wiąl{l. dziś po południU 
Pf)go<lę poC'hmurnę. ~ opa<1amj w \Vi~ 
leńękiem, na podIasiu i Polesiu. -
Temp!l'l"atura wahała się w granica.ch 
od plus 7 do minus 2 stopui, w SZC'le· 
gólności I) p;od~. H-tej ~anotowano; 
minus 2 /!It. w Suwałkaelł l Cieszyni~. 
minu§ t w Wilnio i Grodnię, zero w 
Poznanju I Zakopanem. plUli 1 st w 
Wars!!awie i Krakowie, 2 w TarnopolU 
i Sianl\aclł. :1 we Lwowję i PrzemYślu, 
oraz 7 w Zaleszczykac11. 

B e r l i n. (PAT.) Przed sądem 
okręgOWYm w Moraw~kiej Ostrawi{l 
rozpocz,!ł się dziś pr~y wielltiem 7,a­
interesowaniu publiczności, odkła1a­
ny wielokl'otnie proces polltycznv 
Pf~eciwko profesorowi dr, patscłlei. 
derowi i 19 innym oskarżonym, ml~­
dzy którymi znajduje się sureK wy­
bitnych osobislości z pośród Niel\l~ 

Wizyty 
min. SW;ęllQsław'S'k~eg'o 
War s z a w a. (Tel. wł.). Nov.·y mi~ 

ni ster ośwIaty pro f. Świętostawski zło­
żył wczoraj wizytę nuncjuszoWi Mar­
maggiemu, kardynałowi Rakowskie­
mu, oraz rJrezeso\'vj Najwyższej Izby 
Kontroli gen. Krzemiilsldemu. (w) 

Zaszty'letowanie s'ekretarza 
am'ba.sau-y włoskiej 

, L 

ców sudeekicll. 
Akt osltarzenia. 7.al'zuea podsądnym 

~nowania z obcęt:n mQcarstwem na 
szl,!.odę państwa cze('hos.łowac~iego 
oraz udział ich W czalloPlśmie .. Der 
Weg", które w swoim czasie stworzo­
ne zostało przy poparciu ministra 
Spina. 

graf polski dr Jan ~Dtuchowski, asy­
~tęnt prof. dr. J. LoU~a w Głównej 
Szkole IIand.owej. Gożueh()wski pro­
wadził badania naukowe na. Sal'dy nj1. 

Nieo·czekiwanle spDtkała go tam 
dramatyczna niespol1~ianka, został bo­
wiem aresztowany i w więzioniu wł~ 
sldem przebYł 50 dni. Wiadomość o 
tylll wypadku prof. Gożuehowskiego 
wywarła wśród młodzieiy silne wraże­
nie, a &tudenci skupieni w kole eJwno­
mieznem podj~li uchwałę. protestuj:,!­
cą, prze~lwko zachowaniu się wład~ 
włOSKich wobee pfof. Goiuehowskie-
go. (w) 

GwałtrOWny wybuch 
wulkanów 

przewjdywany przebieg pogody dll 
wIeczora linia 10 b. m.: przeważnie po­
chmurno i miejscami opady. Tempera. 
tura w ciągu dnia w pobliżu zera, U .. 
ll'liarkowane wiatry południow().. 
wschodnie 1 wschodnie. 

Zwy~:ęstwo listy narorllD'WeJ 
. wśrń1f adwokatów 

rumuń'skic1l R i o d e J a n e i ra. (PAT.) foruez­
nik Ugo Barbiani, s-ekrętarl: attache 
lotniczego ambasady włoskiej, zamQr. 
dowany został we właanem mies~kaniu 
kilku ciosami s~tyletu, Ja.k pn,ypu .. 
j;i~czą,ją., chodziło t\1 o napali rabuu- L o n d y n. (PAT) Jak don~szą 'JI 
kawy. Wellingtonu, ną. wY!iipach TOI}gą flą 

:a u k a re s z t. (PAT.) Wcz{)raJ od­
były się wybory do izby adwokackiej 
Bukaresztu, których wynik oczekiwa­
ny bYł z duiem zalnteres<lwaniem ...... 
W.ą.l~a wyborcza prowadooD!1. była. 
między dwioma glównemi listami, Ił. 
mianowiciE) - demokl'atycznlł. na ~zele 
.której stał b. minister GrigO.re Iuni/l,ll 
i nru·fldową., ktÓr-ę.f głównYlll kandyda.­
tem hyl 7!1Lany adwo~at I.$trate Mice.. 
scu. Wbrew wszelkim PPlęwjdywa, 
niom, ~wycięiyła :z;naczną ilością. $"10" 
13ÓW lista. t)arodowa" lstra~ Mic:escu 
został wyprany !izi{lka,nem, PQdezall 
gloscwania. do.szło do I!tarć międ!Zf 
7;woler'lnikami obu /3troI1njet'v. l\ilka. 
naśce ('j>§ló):J odnosłQ rą.I1Y, 

Dr Goz' uphnw~kJ powró"lł Oceanie Spokojnrm r~n;pOc~ęly~ię /l.'w.ał. 
, \i '\1 . .;11" I t1!wPi) wrbq.ch:v wulkanów, StrumIeń 

War i3:e ą. w 8.. (Tej. wł,). W tycl1 Jawy dlug'o$ci S i p6l ldlon'lE)trów spły-
dnitlrCh powrócił do Wars:z,ą.wy z wy~ wa do m-oua. Qfiar w lud~iach. ja,k l'iię 
prawy naukowej do WłQch młody g~o.- zdaje, nie było. 

, :a 

~"łtaJl.~e kino w ł-odd "DOM LUDOWY" lroło poezty. PrzeJazd ar. 'ł 
Dzi§ 1 dni Jlastęp~yeb: Wasola komeflja wiedęń~k8. W programie lląj-

, 

• " nt)w!iZO przfboje. Nadprogram flirią i Iy~odn'~ 

an hnl m·lnfl~~nla p. /1.. I', W pr"erwaeq koncert l'OQZl\tę~ eeaa-

,. . Uljr;~ ilU sów wdllie P6wc:~;ie81~eę~~:· , po po~~~=~~; 
ł Iq, 80 gr 11 - ", III,..,. 40 gr Ządania skartełlzoWanego 

p,rzemy'słu naftowego t AZZctea::U • a 2 t g 

Sport w Łodzi 
Propallalllła bp~$lI w QZOQQwłł. W u­

bieg. tą . nhldZIelIl. Qdbył alę ~allowiedzląp.y 
\V Ozor~()wja propp,gandowy m~cz bauer­
ski znrganlzQwany przez zanąd łódzkiego 
%wlo,z:ku ppk.serskiego. Wynik.i z pMzcza­
gólnych walk były nMtl!pują.ce: Cellner 
(L.K.S.) pokonał na punkty ZYBmana (FJ). 
OolębioWlSki (l.lCP.) ,wycięty. na pullkty 
Wolfowiez& (H), ł{owalewski (I.KP.) remi. 
suję ~ . WojciechQwskim (Gl, Bjałe.;:k.i (I. 
K. P.) ulega w III starciu przez tt>chnicz­
ne k. o. do WdowińBkiego (H) . .aanasiak 
zwycięta n<~ plwkty ze swym kolelf!'ą klu­
bowym flepezem (I.K.P.), Ko~ińf;ki (L,K.S.) 
zwycię:tył n a,punkty Webera (l.K.P.) zaś 
w Of:ltatn!oj walce Popielaty zwyciętył 
6wego przeciwnika na punkty, Zaintereso­
wanie zawodami db.1:e. Sęd~iowal w rin­
gU D· SierQt(l.. 

Nowy rekord Polski w łrbJskoku. W 
nied;iel'fł odbyły się w Pabia.nica·ch w ha­
II aportowej J(rlJa~endęra.. z inicjatywy 
trenera Cejzika. wielkie tawody lekkoatle­
tyeżlle w których wzięło udział o~6!efl'l 8 
klubów: Kl'1U'lzende!', Sokół, Pabjs.nfckle 
Tow. Gimna8tYCzne, Wlma.. Geyer, Z.lodn.O· 
czone. S. K. S. Startowa.ło 27 zawodników. 

c. 

War s z a wa. (Tel. wł.) ~l(art-eli­
zgWilHY :prpem,ysł n. altowy z.aż~dą,ł, ja,.. 
~o rekompensaty za Zg(l(łę na obnizko 
een nafty, znie8ienia praw, przy~na­
nych średnim i małym zakładom rafi~ 
nęryjnym roku 1935. Dekret, znosz,cy 
te uprawnienia, musi w kQPsekwe1lcji 

Na zawodach J)GWyi"BZfch odbyla 6le r~- spowodować unięruenomienie conaj­
wniet konkurencja. h'ójskoku ~ miejsca, mniej 17 Zllkładów rafineryjnycb, które 
w któręj rekord polak! nie był dotychcza6 $ą Qbecnie w ruchu. Kontyngent prze. 
ofłcjalllie notowlITlY. Wyniki technicz.ne rabianej prz(l~ te rafin~H'j.ę ropy przy ... 
pO$zczeg11nych konkurencyj były JllUltll- dl'" b ! t " l' 
tyujĄcę; W biegu M 25 mir. n!ęrW6~(! miej- pa uy Q Moe na przemya SAarte l .. 
seę 7illjąt Kujaw&}r! (nieet<lw.) w czasię a.ó 1':'Owan~, Obnith cen nafty zmnj.ejs~!.Io 
sek. przed Grobęlnym (Zj.). Bieg l}a. 1000 ogólny obrót przemysłu naftow~go o (; 
mtr. wygrał Galewski (Zj.) w cza.sle :Ul.2 miljonów złot.ych rocznie, z te:ro na. 
przed Łysz.kowf;kim (l{. E.). Skok w da~ - . rzą.d z tytułu obniżonych stawel<. prze.. 
pierwsze miejsce zajął KujawBk! skokiem wozowych przypadnie kwota. 2 miljo~ 
6,u mtr. l)r~ed Anikijewem (Wima) 6,07. nów złotych. 
W nQcle kulą iriumfawoJ Lange (Wima) Przemysł sk!trtellzowany po "a,.. 
zdobywając pierwsze miejsce rzutem 12.tG mknięciu małych rallnerjj zarobi nato. 
rntr, przed f...indnerem (SoMl), Skok WZW. miast około 5 mt!jollów złotycb. Pl'ze­
wygrał Maciaszczyk (SQkół) 100 em· pned r\l.biaJ·.,c kontyngent rop" tyc. h rafine. 
Hartmnnem (Pabj. T. Gimo,) 1,55, Trój. 't' J 

ekoa z mieisca.: 1. Ąnlkłjew (Wima) 8,15 ryj, wyłąoznie przeznaczony na ryn-ek 
mtl'. 00 jest nowym l'ek()rdem Pols·kl. II krajowy. '" ten sposób skart.alb;)'w~ 
m. KujawBId 805 cm. Po iawodach zwy- 11y przemysł na.ftowy nie poniesie żad­
cię(icy 6trzymali pamlątko,we tetony, Za- nej ofiary; tytułu obniżki cen nafty, 
interesowanie zawodami dość du~ę, ale nawet powiększy Swoje zyski, temp 

p. K. S. Wal'8l!.wa - L6di 10:1., W Lo- bardziej, że artYkuły p<>chodn~ prze .. 
dzl w Ubiegłą niedzielI! odbył ilią azer. my~lu naftowego, jak naprzykła.d 
mlerczy mecz klubów pollcyjnyc4 War- i h~ 
C5Za.wy I Lodzl. który za.k(tńc2:ył elę zwy- smary ll';'nzyna nie posladają ce~ d?-
cl~twel1l w8.l"ęzawlaków w atoBunku 10:6. wolnycb. Przemysł naftowy znajdUje 
Z.wody I!ta.ły na bardl:o wYMk.hn J)o~f~ się w ręJtł\,Cł\ kapItału zagranicznego, 
mJf! t wzbudziły nIenotowane dotl\d ~ajft- który po Ukwlt!acH drobnych rafinery{ 
ti>rt!óiowanie.· PUibUc:zno4ct byto około 600 ! J;ędzłe wylącznhl repreoonoowal :pQlsk 
osóh. • przemysł naftowYr (w) . 
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WTOREK · 

Kalendarz nym.-kat. 
Wtorek: M. B. Loretań­

skiej 
Środa: Damazego p. 

Kalendal'Z słowiański 
Wtorek: Radzisławy 
Środa: Wojmira 

Slolica: wschód 7,52 
zachód 15,39 

DługQoŚć dnia 7 g. n min. 
Księżyca: wschód 15,4.3 zachód 8,22 

Faza: Pełnia o godz. 4_ 

Adre! redak[ji i admioillra[ji I tg~n 
telefoD redakell I aelmiał.tracJi 173-55 

Piotrkowska 91 
Godzin)' przy jęt dla iater .. eatw 

od 10·-12 
_ ....... & 

NOCNE DY~URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan­

cerowej, ZgierBka 57, Groszkowskiego, 11 
Listopada 15; S-ców Gorfeina, Pilómdskiego 
54 (żydowska), Chądzyńskiej, Piotrkowska 
1S5, Rembielińskiego, Andrzeja 28, Szy­
mańskiego, Przęd~alniana 75. 

Pogotowie: teL 102-90. 
Straż ogniowa: teL 8. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski - 7,30 w. "Krzyk". 
Teatr Popularny - 8,15 w. "Taniec 

szczęścia. 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria !4ełro - "Królewski sobowtór". 
Corso - "Hrabia Monte Christo". 
Capitol - "Nie odcho·dź odemnie". 
Czary - "Pat i Patachon". 
Mimoza - .,Marzące uElta'-. 
Miraż - ,,20na za tysiąc rubU". 
Ludowy - "Kochałam go". 
OŚ.wiatowy - .,Markiza Y(}riaaka". 
PaJace - "Dziś wieczór u mnie". 
Przedwioś .. le - .. Miłostki". 
Stylowy - "Córka gen. Pankratowa". 
Rialto - "Orłow" 

POGODA WCZORA.J 
Komunikat łódZkiej stacji meteorolo­

gicznej przy miojekiem mu;zeum w par'ku 
Sienkiewicza na dzień 9 bm. - Najwyisza 
temperatura w ciągu doby ulb. pl'us 0.4 st., 
najniższa: minUB.§,y st. B1!rometr: 745.9 st. 
Tendencja: nieznaczny spa'dek ci'śnienia, 
słabe wiatry pólno·cno-wschod'nie, opadów 
'Doie było. 

.JAKA BĘDZIE POGODA 1 
p r z e p o w i e d n i a. W nocy przy­

mrozki, w ciągu {lnia zachmurzenie zrrnien­
ne, moż'liwe opady śnieżne, zni2!ka tempe­
Tatury. 

NOTU.JEMY 
Tyfus plamisty. D.statnio na terenie 

naszego m iasta zanotowano 6 wypadków 
zachorowali na tyfus pl'amisty, przyczem 
jak stwierdzono w to,ku dochodzeń, cho­
roba zawleczona zostaLa przez te,'braków 
przybylych z Łęczycy i Ozorkowa. W 
sprawie tej zarządzono specjalne środki 
ochronne. "V pierwszym rzędzie obostrzo­
no nadzór nad dziećmi w szkołach pow­
szechnj-ch. Dzieci poddaje się cz'ęstszej 
kąpie1i 'przymuspwej i odkażaniu ubrania. 
RówniE'ż r oztoczony zostal nadzór nad 
bezdomnym i no cują:cymi w domach noc­
legowych. Niezależnie od tego władze ad­
m iniBtracyjne wY'daly zarządzGnie, aby 
'Polic.i'a prze6trzegala o:bowiązek niezwło­
cznego m eldowania o wYlpadkach podej­
rzanych za chorowań celem niezwlocznego 

- izolowania chorego i -przeprowadzenia od­
'każ~nia mieszkań. (k) 

Zniesienie instytucji t. zw. informato­
rów. w uwzględnieniu wniosków przed­
stawionych MiE;'dzvmin. Komisji dla wspól­
:pr,acy z' samorzą;d,em gospodarczym przez 
Izby Przem.-Handl., Mil}. ~karbu zdeq,do­
:walo s i ę na uchylenie przepisów Inst.ruk­
:cji Podatkowej, przewidujących IYspólu­
'd~ial w POB'tę-p.owaniu podatkgwem t. zw. 
:informatorów. Nadmienić wYl?ada, że Izba 
Przem.-Handl. w Łodzi W cią,gu roku bież. 
.wielokrotnie usilnie wskazywala na po­
,trzeDę wyla,czenia informatorów, gdyż 
.zgodnie z przepisami ordynacji podatko­
.v...:.ej płatnicy OTa'z ""ladze skarbowe poslu­
igiwać s i ę winny pomocą biegłych i §..wiad­
ików, odpowiadających za swoie zeznania. 
Przypomnieć na'leżv, i ·ż postulat zniesienia 
dnfQrmatorów ·wysunęl0 m. in. plenum Izby 
LódzkieL w roku bież .. ostatnio zaś przy 
BPosOlbności pOlbrtu w Łodzi Międz~·min. 
Komisji snrawę 'PrzeIS,tawienia pra.1l:tyki 
'wymiarowej 11a k9.rzystanie wylącznie z 
,biQglych potraktowaI}9 jako jeden z czo­
łowych p ostu1ató~. Rówpocześnie nadmie­
nia się, że Izba w roku ib ie ż. złożyła już 
'wloadzom ska.rbowym szcze;gólowe listy bie­
lI\"lych, wlączając biegłych z dziedziny 
księgo-wo·ś ci, \!"Qhec czego istnieją faktycz­
ne warunki, ulffiożliwiające władzom po­
datkowym w zakresie nieuko.ńczonych je­
szcze \"ymiarów bezzwłoczne ~l'ealizowa­
nie zasady Ministerstwa, po!egaja,cej na 
prZYCiąganiu biegłych wskazanych przez 
Bamorząd gospoo.arczy. 

Otwarcie oddziału ginekologiczno-poło­
żniczego. W dniu 7 bm. zostanie urucho­
miony przez Ubez'Pieczalnię. ~poleczl7-ą w 
Łodzi oddział lloloż'niczo - glDekologlczny 

Numer 285 ORĘDOWNIK, śrona., dnia 11 grunnfa 1935 strona ., 

z inicjatywy redakcyj nWarszawskiego Dziennika Narodowego" oddziału w 
Lodzi i "Orędownika" w sobotę, dnia 1ł grndnia o godz. 20-8j odbędzie się w sali 
przy ul. Piotrkowskiej 2ł3 odczyt 

zaloszonych pretensyj wynosi 30 000 0000 
zŁotych. Ciekawe, na ile proc~nt będą 
ureO'ulowane te należności i jakle potem 
po~stana, nowe oddziały? Jest popro~tu 

tajemnica, poliszynela", że p. kOMUI 
Mak,s Kon mimo upadłości jest w dalsz}:m 
ciągu głó~nYllll kierownikiem przeMlf}­
biorstwa ... 

a d w. K a z i m i e r z a K o w a ls k i e g o 
p. t. 

JAK ROZWIĄZAĆ KWESTJIf !YDOWSKĄ W POLSCE. 
Bilety na odczyt w cenie od 50 gr do 1,50 zł nabywać można w Administracji 

"Orędownika", nI. Piotrkowska 91 i w oddziale" Warsz. Dz. Nar.", ul. Piotrkowska 
86 IV ptr. prawo w godz. od 11 do n.eJ a w dniu U bm. - przy kasie. Doch6d 
z odczytn przeznacza się na pomoc bIednym narodowcom. 

GDY ~YD NAZYWA SIĘ 
RZ'ETELNY ••• 

Przed sądem okręgowym odpowiada.ł 
wczorai 2O-letni Żyd Rachmil Szł-ama: 

Znowu ekspervm'enłv zawiodły 
Rzetelny. Pozował on na amanta filmo­
weO'o n1imo mlo,deO'o wieku ożenił się on 
jut ~zterokro'tnie t zmienił religję, p~e-
chodza,c na prawosławie. . 

L 6 d Ź, 9. 12. ' Przed kilku miesią.­
cami Ubezpi.eczalnia łódzka, która od 
kilkunastu lat swe,go Istnienia rok 
rocllnie przeprowadza eksperymenty, 
czy to z podziałem na punkty, czy też 
z coraz to nowemi systemami lecznic­
twa, wprowadziła ze względów oszczęd­
nościowych kontyngenty na leki oraz 
na dni z,drowotne. 

T.ak więc lekarze domowi, ordynu­
jący na punkia.ch lekarskich, mieli 
wyznaczoną pewnę. ilość poszczegól­
nych leków: aspiryny, rycyny itd., któ­
rej nie wolno było im \V cięgu mie­
siąca pnzekroczyć_ 

Syst~m ten okazał się niemożliwy 
do utrzymania, trudno bowiem było 

. rOZJdzielić np. 10 proszków aEpiryny, 
jeśli akul'oatnie przyszło w cią.gu mie­
siąca 30 chorYCh, którym aspirynę na­
leŻAło wydać. W innych znów punk­
tach leków nie wyczerpanoJ w ogólnem 
zaś zestawieniu za ca.ły miesiąc i z ca­
łego terenu okazało się, że nawet mi­
nimalne kontyngenty nie zostały wy­
cze,rpane, gdyż loekarze " .. oleli raczej 
zostawić coś na zapas, niż rozdać cały 
kontyngent. W rezultacie ogranim;enia 
te zniesiono, zastrzegaję.c jedynie, by 
lekarze stosowali oględnie wyda.w.anie 
leków i nie przydzielali ich w nadmier­
nej ilości. 

Daleko gorzej przedstawiała się w 

przy ul. Łagiewnickie.i 3i/36, na HD łóżek. 
Obecny oddzial ginekologiczno-położni czy 
pomieszczony w niewyzy,skanej dotych­
czas części gmachu Ube:>miecllalni będzie 
mial inny charakter niż zlikwi'dowany 
przed dwoma laty zaklad polożniczy b. 
Kasy Chorych. Przcde""szystkiem bE;'dzie 
on znacznie większy, następni e lokal zo­
stal odpowiednio przystosowany do po­
trzeb oddzialu. Zasadnicza różnica polega 
na tem, że w jednym gmachu będą uloko­
wane oba oddziały: i ginekologiczny, kt6-
ry dotychczas mieścil się w SzpitaJu im. 
Prezydenta Mościckiego i ,położniczy. Wre­
szcie będą 'Przyjmowane również wypadki 
septyczne. które obecnie są lokowane w 
szpitalach prywatnych. - Uruchomienie 
większej ilości łóże'k zmniejszy koszt oso­
bodniówki. Będą więc brane pod uwag-ę 
przy kwaHfikowaniu ubezpieczonych do 
odbYCia porodu nietylko wskazania lekar­
skie, ale równiet i społeczne. Osoby bez­
domne, .samotne ttlbo mające nieodpowie­
dnie warunki mieszkaniowe będą mogły 
korzystać z oddzialu rpolożniczego_ 'V 
związku z powyższem wszystkie przypad­
ki ginekologiczne i położnicze, wymaga­
.ia,ce leczenia szpitalnego, a dotyczące u­
bezpieczonych i członków ich rodzin. bE;'dą 
10'kowane wylącznie w o{\dziale położni­
czo-ginE'kologicznym przy u~. Łagiewnic­
kicj. Ja'k nss poinformowano za ubezpie­
czonych, umieszczonych samowolnie lub 
przez pogotowia w sz·pitalach prywatn,ch, 
Ubezpieczalnia kosztów ponosić nie bę­
dzie_ 

.JUDAICA 
Konieczna jest kontrola !ydowskich fa­

bryk. - lnapektorat Pracy zapowiedział 
kontrolę fabryk, przyczem ma by>ć zwró­
cona uwaga na urządzenia zabezpieczają­
ce robotników od wypadków', tudzie,ż od 
po·żaru. Stwierdzić nalelży, że ż:lrdowscy 
przemysłowcy dą.żąc do osiągnięcia jak 
największych zysków, niezal'eżnie od te­
go, że obrywają ile się da zarobki mbolni­
cze, staraj a, się oszczędzać również na u­
rządzeniach fabrycznych, co niejednokro­
tnie kończy się nieszczę·śli wemi wY'Padka­
mi, kalectwem, a nawet śmiercią robotni­
Ików. Wy·padki t'akie szczeg-óJ.nie częste są 
IV fabrykaoh ży~o~1Skich i nietrlko mniej­
szych, ale nawet wię·kszych. 

Tak np. w fabryce Eijtingona, wypadki 
te zdarza.ią się bardzo cz'ęsto. Podobnie 
rzecz miała s ię w fabry>ee Gentleman (wy­
roby gumo'W .}) co nawet z\'V-róciło uwagę 
władz. Życzyćby należało, by wladze nad­
zorcze energicznie wystąpiły przeciw ży­
dO'v\1Skim fabr:rkantom i nauczy'!y ich Qo­

bowiązku poszanowania zdrowia i życia 
polskiego robotnika. ('k) 

KRONIKA WYPADKÓW 
Wypadek ]:llZy pracy. We f.abryce przy 

ul. Staszica zost.ał przywalony u1Jadaj'ą­
cym żelazn:rm dźwigarem robotnik Ru­
dolo! Zajman, zamieszkały przy ul. Legi-O­
nów 21 i odni6.s1 pęknięcie czaszki. nan­
nego w stanie niellrzytomnym przewiezio­
no do szpitala. (k) 

KRONIKA POLICY.JNA 
. Z_owu "brylant", Zygfryd Gejde, za­

mieazkały w Zgierzu na. u)iicy Nowomiej­
skiej naby·t od jakiegoś ~ydka 'la 10 zł 
pierścionek rzekolllO zło,ty ~ brylantem. 

życiu sprawa kontyngentu ~ni zdro­
wotnych_ Tak np_ loekarz miał przy­
dzielonych na punkcie 30 dni zdrowot­
nych na miesiąc, czyli, ż·e w okresie 
26 dni, w których przyjmował chorych 
przez 2-4 godziny dziennie, m~gł .tyl­
ko 30 chorym przyznać zwolllleme z 
pracy i to nie dłużej, jak 1 dz~eń. I.tu. 
się ok.azało, że życie nie mozna Ująć 
w jakieś ramy, nakazać choremu być 
zdrowym i odwrotnie zdrowemu cho-
row~ . 

Na punktach lekarskich. znajdUJą­
cych się na przedmieś~iach, zamies~ka­
łych przez uboższe warstwy robotm~ze, 
zaszła konieczność przekroozenia lIcz­
by dni zdrowotnych 3 i 4-krotnie. Na,.. 
tomiast na punktach w śródmieściu, 
lub też w dzielnica.ch, zamieszkałych 
przez warstwy średnio zamoż:ne, nawet 
te 30-dniowe kontyngenty nIe zostały 
wycz.erpane_ Jest tiQ ca.~kiem zroz.u­
miale. Inne są warunki bytowama, 
inne warunki zdrowotne i można sza­
blonowo obdzielać poszcze.gó'lne punk­
tv liczba dni zdrowotnych . . 
• Rezultat jest ten, że i kont.yngenty 

na dni mają być zniesione, te m bar­
dziej, ż.e i t.ak w sumie nie. zostały prze­
krocwne, jedynie lekarzom z,alecona 
ma być oględność p·rzy zwalnianiu z 
pracy chorych. (k) 

Gdy zapłacił i osobnik ulotnił się Gede 
udał s i ę do jubilera i przekonał się, że 
pierśc ion ek wart jest kilkadziesiąt gro­
szy. P asz'kodowany zglosit zameldowanie 
i wdrożono dochodz.enie. (k) 

MóWIĄ, żE ... 
BB. zlikwidowane. svnekury istnieją 

nadal. ~1ocno uspołeczniony ostę.tnio dzia­
lacz Strzelca konaul Maks :({on z \Vidzew­
s!iiej Manufaktury uznał za konieczne. we­
Bprzeć SWą ])'l'otekc:ia. działacza strzeleckie­
i!0 Zdzislą.\Ya POdolskie-go, któremu szyku­
je się posadę wicedyrektora w KKO .. na 
miejBce dawniej zajlllowane przez Hipolita 
Piątkowskiego. - Innego rodzaju syneku­
ry otrzymuje legjonista żydo",:ski adwo­
kat Felix, r_ównież splu.kany strzelec. Ży-

Rzetel1ny w czerwcu 19'34 r. zaślubił w 
Łodzi Zvfię Żarnowską, za k~órą w'li.ąt 
tysia,c zJ. posagu. Po ki~ku dmach wYJ~­
chał do Radomia, gdZIe znów za.ślu~~t 
prżed rabinem prostytutkę Ruchlę Le·wm­
ską, od której wziął równie'ż tysiąc zło­
tych, następnie wywiózł ją do .SQS~owca. . 
i tam zmuszał do zaroibkowama nH'l"Zą­
dem na jego utrzymanie. Z .Sosnowca Rze­
telny wróci I znów do ŁodzI. 

W końcu 193i r. pojął drugą. prosty­
tutkę Wojrę KrólIer, zmuszaja,c Ją, yo'n!e-< 
\'Io' aż nie miała .poB'ady do uprawlama me .. 
rza,rlu i oddawania pieniędzy zarobionych, 
Widząc, że wpadła w ręce sut~nera, ~y­
jechała ona do Warszawy. gdZIe wrÓCIła. 
znowu do zawodu prostytutki. W styczniu 
rb. Rzetelny poznał prawos'ł'a""ną. Wie.rę 
SUChall€ką z Łodzi, przyjął prawosłaWIe, 
lecz po kilku dniach pożycia w~póllnego 
'lnów zniknął. Wówczas Such'anaka za· 
wiadomiła po.J.icję i na sltutek ujawnione­
go \vielo'żeństwa oszustwa i sutenerstwa, 
Rzetelne'go aresztowano. 

Wczoraj zasiadł na ławie oskarwnych. 
Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym. 

ŻYDZI BOJĄ SIĘ ••• 
Ł ó d ź 10. 12. W zwiąrlm z wczorajsza. 

notat.kl'!, ~ zajlściach w b. łódzki?j raKlzie 
miejskLej wyjaśniamy co naatę-pu'Je: 

Spra wa 'b. radnych mtejskicll oskarto­
nych o zajlścia na jednem z p'osiedz~ń rwy 
miejskiej przewleka się. Spór bOWIem ma 
ro·z."trzYQ'nąć sąd apelacyjny w Warsza­
wie. Jak wiadomo są.d I .in.stancj,i sprawę 
tę umorzy·t, przel{3!zuif\'c ją starQstwu. Od 
te i decyzji od woła'ł się p'rQ,kurator do sądu 
okręgowę,gO, który postanowił spraw~ roz­
patrzyć. Tym razem zas·kal'żył deCYZJę są­
du adwokat żydowski Łazar Wach~l w 
imieni:u ra,dnych żydowskich. 

Wynika z togo , że żydowscy radlJ1.i boja. 
się przewodu sądolVep;o, któryby niezbicie 

. pQraz wtórv wvkazal, kto dopuszczał się 
prowoka1cyj. Obrońcy b, radnych narodo­
wych nie składali w tej sprawie :iadnyeh 
n~otestów na postano'~vionie sądowe, chcie.r 
li bowiem, aby do terminu doszło. Obecni~ 
sprawa zOBtanic prawdopodobnie umorz?: 
na na podstawie nowej ustawy o amnestJI. 

Li-sty d.o Reda,kcji 

Za 1 Złoty 
dowski ten adwokat. malo widziany w ku- Otrzymaliśmy poniższy list: 
luarach i salach sądowych zajmuje sta- "Do Redakcji "Orędownika" 
nowiska radców prawnych Izby :przemy- w miejscu. 
slowo HandloweJ, Towarzystw Ubezpiccze- Niniejszem uprzejmie 'proszę o porusze-
niowych, ma kilka syndykatów po kill,a nie na łamach Ich poczytnego .pisma na­
[~'l'lięcy mi esięcznie, a ostatnio znów do tej stępującej spra wy. 
wiązanki .. serdolów" doszło radco.wsiwo Od czasu do czasu, o ile mi budżet po­
prawne tramwajów miejBkich, tal, że do- zwala, jestem w Tea'trze Miejskim na t. 
chody mecenaBa legjonisty - Żyda olblicza zw. 'Przedstawieniach "dla robotnilków", 
Bię na kilkadzies i ąt t"sięcy zl9tych mie- na które bilety Są sprzedawane w 'Zwia,z­
s:.!::cZ'nie i to w ch_wili, gdy \vielkim glo- kach r o,botniczych po maksymalnej c.enie 
s e-m wolają sami "sanatorzY" o zreduko·wa- 1 złoty . W osta tni czwartek, dnia 28 lIsto­
nie wysokich pensyj dyrektornkich i nie 'Pada rb. zauważyłam w teatrze w jednym 
.zajmowanie kilku T'latnycl) posad. Nie na z pierwszych rzędów znanych mi z widza­
tern ]<oniec. Pan radca nroteguje swych I nia dyrektorów łódzkich firm, mianO'wi­
lmzynków, rzecz zrozumiała rÓlYnież Ży- cie: WilJ1.discha z firmy "Kal'pa'ty" i Wein­
dów, przybyłych w dod~tku z z,agranicy. gartena z firmy "Galicja" (Ż~·dzi). 
- Dla Polaków trudno .iest znaleźć miej- Jal, się dowi e działam dok lad nie, pano­
sce, ale gdy jakiś krewny żydowskiego wie ci mieU bilety, nalbyte w zwia,zlku, & 
radcy przylbył z Pal'y!Ża stjyorzono w Izbie wię~ w cenie najwy'źcj 1 złoty. 
PrzemYBlowo-Handlowei specjalną, porad- Czy j,est to sluszne. aby dyrektorzy, za­
.nię rekla.mo'Wo->pl'opa.ga.ndo.wa., bv żydow- r~ia.jący. mJ!li.mum zł 1.000 miesięcznie, 
ski inżynierek miał posadę za 300 zł mie- za.lmow~lJ mlCl]6Ca tym, dla kt?ry~h teatr, 
si·ęcznie. A co najbardziej iest ciekawe, to g~y"by me t; ulgowe Pl'zedsta\Ylen:a, by~by 
fakt, że żydowski inżrni~r. napewno nie- ruedostę.pny. Czytelmczka. 
znaja,cy dość dokładnie j~zyka polskiego, 
:będzie uczył Ży'dów pisać poprawnie rekla­
,my w języku polskim i to za pieniądze, 
które w znacznej części ściąga się z kup­
ców, i przemyslo'\vcóW chrześcijan na rzecz 
Izby Przemysłowo-Handlowej. (k) 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Ożywienie w przemyŚle wł6kienniczym, 

W o'statnich miesiącach na terenie prze­
my.slu włókienniczego zaobserwować dał 
się nienotoway od szeregu lat wzrost ru­
chu inwestycyjnego_ Szereg fabryk prze­
prowadza modernizację aparatu produk­
cyjnego, sprowadzając nowe maszyny i 
demontując stare. \V niektróych przed­
siębiorstwach zarówno na terenie Łodzi, 
jak i w okręgu lódzkim tworzone sa, no­
we działy produkcji, przyczem podkreślić 
należy, że import maszyn obe.imuje urzą­
dzenia techniczne najno,vszcj konstrukc.ii. 
Również i pomi'eszczenia nowych działów 
produkcji budowane sa, według najbar­
dziej nowoczesnych wzorów technik:i fa­
brycznej przemysłu włókienniczego. Ak­
cja. inwestycyjna objęła m. in. fabryki !'.p. 
akc. Horaka, Ejtigona, K,ruschego i Ende­
ra, Hirszberga i Birnbauma. 

A więc prawie wyła,cznie żydow,slde fa..; 
bryki. Zażydzeni e przemy·slu włókienni­
czego zatem trwa_ Przypominamy, że w 
tych dniach rozpoczęła się akcja w kie­
runl<.u podniesienia upadłości "Widzew­
s~iej Manufaktury", JaĘ dQtad sumą 

W kilku słowach 
W starostwie grodZkim odbyło się 

wcwra.i kilka knnferencyj w sprawIe u­
staleni'a cen za artykuły pierwszej po·trze. 
by. Delegacja cechu piekarzy zgłosiła n()o 
wy oennik, lttóry starost\\'O przyj'ęło do 
lViadomości, niemniej jednak zarządziło 
od siebie przepl'owadzenie kal'kulac.ii, te­
lem stwierd zenia do jakich gral'lic ceny 
pieczywa winny być o·bniżO'ne. Na konfe­
rencji z dellegatami .. porozumienia Vv"l}.glo-­
wego" ustal'ono zni?kę cen za węgiel w 
składach za g-atunek I z.e zł ł ,OO do 4,10. 
Za gatunek II w~gla ze zl 4.20 do .3.90 za 
100 'kilo. Ceny węgla w budkach z{)st-a.n~ 
ustalone w dniu dziSiejszym. Na środ~ 
wyznaczona zostala konferencja z rzeźni­
kami dla oprncowania no\vego cennika 
oraz ,przedstawicielami z·akladów gastro­
nomicznYCh. cukierni kupców dla ustale­
nia noW'eg'O cennika na artykuły pierw~ 
Bzej potrzeby potrawy i na1poje. 

* W żYdOWSkieJ falbryce wyrobów jedwab­
nych Ąron Lei'baU/m (ul. 28 PUll'Im Strzel­
ców Kanim'l'l3k,ich 52)~ na tle za.legania z 
wypla>tą zawbów i należności za urlopy 
wylbuohJętrajk. H~() rOil?otni'ków zajmuje 
f$rykę. 



Vi' miejscowości Hoecklingcr w West­
falji nastn,pil wybuch koHa w fabryce Ce­
lulozy, Budynek uległ banIlw poważnemu 
uszkodzeniu. Z pod gruzów wydObyto czte­
rcch l'Obot,ników zabitych i czterech ran­
nych. 

* 
Z Pragi donoszą o slJrajku drwali na 

Podkarpaciu. Wysl·runo 200 2a.ndarmów ce­
lem utrzymania pOlf'ządku. 

* 
W Hadze rozegTaono 27 partję turnieju 

o mistrzostwo świa1:a w szachach. Po Ml 
posunięciach Euwe się poddał. Stan obec-

Strona ~ ORĘDOW~JKf środa, dnia 11 grudnia 1935 Numer 28~ 

ny turnieju: Euwe 8 wygranych, Alechin 
- 9. 10 partyj jest niel"ozstrzygnię1ych. 

* Donosza ze Stambulu, że na pokładzie 
włoskiego 'paJ'owca "Corona Fel'ra", który 
zarzucil kotwicę p'rzy wyspach Książę­
cych, wybuchł bunt za.logi. K.apitan był 
zmuszony zwrócić ·się o pomoc dQ policji 
mOI'skiej. Okręt skicrowan-o do portu w 
Stambule. 

* Przybyli do Helsinek premjer duński 
Stauning, premjer szwedzki Hrun&son ()raz 
premjer norweski l\ygaardsvold, celem 
wzięcia udlzialu w kongresie p-ar1ji socja­
listycznej państw północnych. 

't 

Do czego prowadzi 
"orderomanja" 

H: a t o w i c e. (Tel. wł.) Na Górnym 
Śląsku ,,~'kryt{) os>latnio oszukailcze 
manipulacje ,,(l'l'derQwe", dokonywane 
prze'z znanego wydrwigrosza !{onrad<a 
Strzelczyka. Z'a wysoką opłatą. 2iajmo­
wal się Strzel'czyk rozdzielaniem róż­
nych ordElirów m. in. "order" t. zw. 
"Gwiazdy WolnQści GórnQ,śląs!kiej" 
prezesowi poważnej organizaC'ji rol­
skiej w Ameryce, p, Roma.szkiewk'zo­
wi. 

W toku do'chodzeń stwierdz.onQ, że 

O'szust sprzedawał w os-tatnim czasie 
również nlOwous,tano\viony przez sie­
bie order ,,!{róla Piasta" (II) 

W z\o"iazlku z wykryciem Qszustw 
prze,prQ.\Ya~hono w mieszkaniu oszu­
sta grunto\\'ną. rewizję, przyczem zna­
leziono 35 pudełek na· ordery, okoł'O 
4000 różnych "kwe'stjQnarj'Uszów.", . 
"statutów orderowy,ch" i blankleto'W 
PKO. na ordery ,;WQ!ności" i dla ,,::::0-
haterów z pod Verdun", a wreszcie na 
ordery dla członków "Stowarzyszenia 
KOE.'C iuszkQwskiego". 

\Vyrafinowanego O<1ZUlsta, żerują.~e­
gQ na ludzlkiej bezmyślności osadzono 
za kratkami więzienn()J~i. 

n Zegarki, obrączki • biżuterje I 11111111111 11111111111 III 1II1111111111111111\\11l11l1lrlll Od 1-go grudnia br. ) -- ~IAt[ IYfi~~"lf W ~kła~lie ~ławatnym 8. Ja~iń~kie~o --~ kupuje i sprzedałe Dr. med. H.ZIOMKOWSKI -- -- specjalista chorób skórnych 
o 165" najtaniej wener. i moczopłciowych. LOnt, uL 11-go Listopada 5, tel. 157-60. 
firma chrześcijańska Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 

Na sezon zimowy poleca znane ze swych niskich cen: wełny, na przyj muje 9·12 i 3, 9 
płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, jedwabie, płótna białe o.ląS30 w niedzielę: 9-12 i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materiały w zakres manu- IB. KOWALSKI, Ł6dź. Płot .. koW81~a:l 

1111111111111111111111111111111"""111111111111111111111 
faktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki, rękawiczki i t. p. Telefou 104- 60 

Nagłówkowe &łowo (tłusto) 15gr06zy, kdde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykłoo: z 18 924, n 2745. d 1700 

dalsze stowo 10 groszy, ó Hcz,b = Jedno słowo, j 1. d. ,.. 1 MOWO. 
i, w, z, a = ka2de stanowi 1 810'1'1'0. J ednr. ogło- Drobne ogł06zenia w dni pow8'L~dn1e pn:TJmu1e szenie nie maże przekraczać 100 słów. w t~ 

Ogł06zenla wśród drobnych: 1-1amowy mllImetr 30 groszy. 61, do godz. 10,30, w soboty i dni pr.zedświ~ 5 nagłówkowych. teC?;ne przyjmuje aię do godz. 10,15. 

• 1. DOMY-PARCELE. G~podarstwo. 
.. .. 84 m6rg zywym martwym m-

- wentarzem n\lt]'chmiast sprze-
Domek w Jarocinie dam. Andrzej Wojtczak, Nekiel· 

ka. poczta Nekla, pow. Środa. 
nowy . masywny. ogrodu * mor· zd 71531 
gi. cena 3200, 'Zll'loozenia Otre- ---__ ~:....:..::....:..::..:.. ____ _ 
ba. J arOCtn, Ki1iń,skiego 2, 

zd 73867 

Skład --:- R07;MAITE • sk6r. pnybory "4~w,skie w Toru- .iiiiii.· _iiD ___ IIIIII __ r.-__ 
rUu za.prvwaazC'ny. odstąpie. po-
w6d IIlOZPJec,e mnego »rzedsie- Einstein 
biorstwa. Zgłtlszenia ,Par" I 
Toruń pod .. i:lk.jrs'. zdemaskowany 

P 7018·64.168 Wyszla z druku książka ,.Nie 
Kalendarzowe '. zbłądzony plagjat Einsteina lecz 

bloczki duż, z pOddrukiem 0.25, RestauracJa ,.Teorja r6wnowagi". w kt6rej 
Dom Poznanl'u składem male 0.19. h " rto",r.i~ tani~j. Bo- z salą nla uc1lomo-cl'ą d uz· eJ' WSI' autor w dosadnej formie i bez· 

rowski. Leszno. BI'acka 10. ,r s tanl'o do .apelncy~·n. ie likw.iduie fałszy-wą d d b , . dobrze prosperująca C 1 ł zaprawa zonym zaraz o o Ję<!la, zrl 74 SM sprzedania Oferty Agentura I szkod lwa teofJ'h ena z o. 
10,000,- wplroly 7,000,- Slprzeda -----..::......;.:...;:------ ty z przesyłk!j. Tadeusz Brze-
Adminilltr ach Dvmów. Poznań. Drogerję Orędownil.a·n~lt~do~lż. ziński. Łódź. Sienkiewicza 28. 
SzkolnI! 12 zd 74912 z przylegJpill. ~ :l'lkojowem miesz.. zd 75 372 

Dom 
składem kolo.ljalr.Ylfl sprzedam. 
Stanisław SzdfHP-r. K6rnik. Po­
znailska za 75 014. 

kaniem w Cf:ntrllm Poznania ta- .. 8 DZIERtAWY :II 
nio ąprzedam. Oferty Orędow- •• 1ini1_'1III __ 1lm __ _ 
nik. Poznall zdg 75041.. _ 

Bażant Kuźni 

Dropsy Wypożyczalnia I 
~ _ sukien ślubnych i balowych. 

najelegatnsze fasony. Ł6dź, Li- • 

Dom 
.... 0 ... '.0'.. cukierki manowskiego 38 (dawn. Alek- I Maszynista _ kowal 

II 

rodzai willi fI~\I v budowany. 
ct"na 16000. wpłaty 12000 zło­
tych. Blocu, Poznań. Aleje Mar­
cinkowskiego 15 zd 75195 

oswojony z 2-ma kurami na poszukuje celem dzierżawy lub 
sprzedaż. Zglo;;.zenia do Oredow- kupna. Oferty Wojciech B1achni­
nika Poznań 2Jd 7;) 151 rek. Wojnowice. poczta Buk po-

Enkalypt-;;:-sowe. Mentolowe w to- sandrowska) w pralni. n 18 936 do młyna z 
tebk!lch I l,lnem oraz Slodo~e gwarancją ud zaraz potrzebny. _ 

17 An,yzo\\e; !\flletywP ,Sl~z?,e. Z!o= Zgloszell li Tunel ,Varsza~g.k.i. 
wiat Nowy Tomy';!. zd 74 385 

lowe. M311Yl1kl. M ,etuy;kl. Ile, P071nań. Aleje Marcmkowsklego 
burllczanych zabudowaniem. in- Kuźnię szanki. Iry"y grOF?OWe Z fabrykI 20. zd 75 Oli 
wentarzem, Szamotuiskiem 5.000 w hiegu z komJdtnemi. dobrym Roma - Poznań. PoszukuJ'ę Chłopak Dom m sywny wiele im,,'ch poleca RutkowS'ki. stanie narzędziami Slprz~dUll lub 

a Poznań P61w iejska 5. II pietro. wydzierżruwi(;. Berger. Osieczna. to swzyt (lol,ro~l! żą~ac wszed1Jle jak_iejkolwiek pracy, najchlltn.iej 17-,n lat z uczcI'weJ' Tod";"'-. Poznaniu wolne, dWUPOKojowe d 7- 086 k L d 74 006 P 6488/9 40 21/2 t I ć "" ~"'I' minzkanlp ~aryk;e ~rz~am, ______ Z~_D_~ _____ ~~~e~s_z_M_. ______ ~ _________ ~ ____ ._. _____ wanq~ ~~J~L mon zay lenNgi~Q . . ~robM~oo-I~-
cena 7000 zł(;ty~h. Węd·zikowski. 'I()Q zł. mleJsco~.ość ob.oJetna . . nych wynagrodzeniem 7 zł ~e-
Poznal~. P;ekary 11. zd 75 209 Ofert~ "Oreaowmk. Ł6dz. pod siecznie potrzebny. ZIl'/oozema II 

Dom Jarocinie 
.. PortJer • n 18 934 żYCiOrYBe.ID OredoW'1ltk P01J1lm 

w 75152 
rodzaj willi. 7 ubikacyj. ogrodem 
(przy ulicy) tanio 11 000. Utreba. 
Jarocin. Kiliriskiego 2. zd 74 690 

IE!:_O.Silł:0:;mBIIIIIIII.ST.E __ lI 
Mistrz kołodziejski 

::4VARSZAWA , 
Magistra farmacji 

19.35 sj!ort: 21.00 XV aud. z cy- . .Ruslan i Lu dm i! a" - opera 11.1at, praktrki vylasneI;lli narz!:- poczatkującego z prak!ty,ką i je­
Jclu .. Tw6rczość Fr. Chopina" Glinki. 18.20 l).onigswust. Roman- dZ.laml. u~II1em l 2 d~ewczyna- zykiea:n niemieckim przyim!: za­
(1&0-194'9) wJk. Al. Bnchocki tyczna muzy'ka forte-pianowa. mI do ,zaCIągu poszukUje posady raz. Oferty z 'Podaniem ws,run-

Środa. 11 «rudnia. o(fort.) 19.00 Kolonja. Muzyka wie. na, maJ!ltk.u od 1: 4. 1936. Adres: k6w i wysokości J>elM!ii o.roel 
6.30 audycja poranna; 6.50 p/y- Środa 11 Jtrodnia czorna. Konigswust. Koncert roz- 'Yt!czynSkl, Sarbla. poczta Dusz- Apteka pod d L"w~~6l0nU\. 

r a dziennik; 12.15 .. Znaczenie odżyw- ~raków - 12.30 muzyka,_sY~: z,ka ,kameraI. 19.25 Bratislawa. Ź ódł ty; 7.20 dzięnnik 'poranny: 12.03 •. ryw.kowy. 19.15 Bukareszt. Mu· ~n~lk~I~P~0~w~.~s~z~a~m~0~t~ul~y~.~;Z~dg:;7;5;2;1;7;.;;;;;;;;~~~~~~;;---i. 

UWAGA! 
do stil dzień naj nowszym sppso· cze jarzyn i owoców po.!:'.; fOlllczna z I])łyt z u dz.. 601I"tó\\. Pieśni ludowe. Budapeszt. Muzy­
bem znajde przed wiercenIem. 12.30 muzyka z plyt; 13.25 chwil- 13.30 mu~yka popularną; 18.,30 ka salonowa, 19.30 Sztokholm. 
Dużo poświadczeń. Gerard Viola ka gospoda:rstw.a. dOtDlowe.!:'o; 15.30 ~krzynka og61na; 18.40 . ~na!'l. ble'l Recital s·krzvpc. 'Vieden. Trzeci 
Słonawy pod Obornikami. utwory skrzY.pcowe w wykonaniu zltce: 18.45 muzyk.a Wleden'ska z koncert svm!. z udz. L. Clau'S 

za 70 967 Kleinm.ana; 16,00 .. Rozmowa mai- rpłyt; 19.00 'Poradntik tUTY6'tYCzny; (<;opr.) i Maurycego Rooenthala Nałllmaczułejllze pierniki wypiekane tylko 

KG. ~ 'Ster Klepki z Le'pilllina" - z 19.10 pr.l>gram: 19,20 płyty; 19.35 (fortep.). W programie 'P. i. Ozaj- na miodzie stołowym sztucznym "ROSTA". OtENKI __ :e.oznania; 16.2(1 pieśni hebrajskIe sport. 'kow>S!kiego symfonia nr. IV. 
' .. ________ .... 1 (!!); 16.45 rozmowa muzY,ka ze środa. 11 grudnia. 20.66 Praga. Koncert Elymfo- Każda paczka zawiera r e c e p tę na pierniki. 

~tuchaczem radja: 17.00 ~z:.:j~źń Lwów _ 12.30 muzyka Griega niczny. 20.45 Sztlltgart i K~enigs- _ 
Kawaler l.a;tłtoryte1 'I\[. w:v~howanl1l: 1 zr.: z 'Plyt: 13.30 koncert życZeIi: 18.30 wusterhausen. Kon!!ert tlosw. u- Miód stołowy sztuczny "ROSTA" do smaro--

roln~k. lat il:>. illają,tkiem 8000 CIU - z cyklu, •. DyskutuJen:ty , szkic litera'w .. Zagadnienia te a- !worom. Webera. LJ~sk. :Ę(oncert . hl b . t 't _ . 
poszukUJe pa;!nY lub młodej wdQ- .17,20. ~ała onlu.e6trą Po!sJpell'o tr:u Bl'Jkdlne/l'o i teatru dla lID'ł o- "ymf~ntczny. 'Y ,pro".:::. 'P. I. ~chu' waDIa c e a Jes na] anszym, smacznym l po-
wy gosportar~twem, Cel matry- RadJa. 17.60 ŚWla·t Się Ś~leJe - '!Izieży"; 18.45 pol;;.kie ipię,śni ry- berta. Sy~fonJa IV, tr!l-gl~zl}a: żywnym produktem. 

' l Of t O d 'k - .!>rzeglad humoru zagramcznego: k' 1 t 1900 felJ' ~ t .20.60 Medlolan •.. WlIrtona I JeJ M' -d tł ' ROSTA" d b' ~g~~:ńn,.ŻÓ 7 Hl re owru - 18.60 •. Odgłosy z A'bi'synju" mu- ckni lk z p dY h.!. 20 00' v· d' huzar" - operetka A'brahruma. 10 S o owy sztuczny., o na yCJ8 
4. zyk;a z orygina.lnych!}hl1: z Abi- .. rot o a orze. " au: Rzym. Koncert symfoniczny. 'V W każdym składzie kolonjalno _ spożywczym 

Handlowiec synji: 18.30 s'krzynka o!l:'61na; 18.45 lektka lP. t. ..TO'W. ŚPiewacze I części II .. Sir Olaf" op. Mala- i składach kawy. d U71 
.muzyka salonowa; 19.00 .. Co boli owszem". testy. 20.65 Brno •.. Orfeusz" _ 
.rolnik6w" - 'pogadanlka roln.: Środa. U JtnIdnia. opera Monteverdiego (a,kt III). !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!! ~at 00, przejmie dom po rodzicach 

wartości 25 000. szuka żony z PO­
sagoiem. Oferty Ore<lowniik Po' 
znań zd 7'5 131 

19.35 wiadomości sportowe: 19.50 L6dź _ 12.30 muzyka popu- 21.00 Angl~a (Nation. Pron.). 
pogadanka aktualna; 26.00 .. To- alrna; 13.30 lDuzyka Ilekka z płyt; .. Kr61 Artur" - opera Purcella 
warzystwo śpiewacze" I owszem" 15.12 giełda; 18.30 feLieton; 18.46 (tranElm. z Queeem, Ha1Ii'u). _ 
-wasala a1],d. muzyczna ze Lwo- pł)"ty; 19.16 ip.rogram; 19,26 p-Iy_ Oslo. Recital fortepianowy. Ham-

'IIJ' l wa: 20.46 '!Iziennik; 20.55 obrazki ty; 19.35 sport. bnrg. ..Pr6ba w O'Perze" - OIP. 
aawa er z PolsJri W'S1lól~e&nej: %1.00 XV Lortzinll'a. Królewiec. Koncert 

lat 31, urzędnik znudzony lIa- au,dycia •• Tw6r,cwść Frydery,ka Środa. 11 ~dnia. mu'Zy,ki W's'P(jItc~ z Ugz. wioloncz. 
motnością, ~ b~.iku znajomości 'Chopina" z Katowic. At Bra- ToruA _ Ul.30 O'rlk. i soliści z E. Mainardi. Kopenhaga. R3Jddo-
poszukuie towari;Ys71ki życia. - chocki (fort.):" 21.35 .,W/il!}omn!ł- płyt: 13.30 muzylka lekka z lPłyt; bal dla młodych. Paris P. T. T. 
Oferty Oredowni'k. Poznań my Rey.monta - s'7JJuc hlte.racko; 16.20 giełda; 18.30 rOzallowa z Recital klawesynowy. 21.30 Bru-

zd 75 206 ~1.1i9 pogad.a'l)ka lP. 1: .. Dla.czego dzie6mi: 18.40 życie lku'lturalne bela franc. Ko~ert orko sym­
kJl,ple!: /pOW1men l!~qezeć do f"ga- Łodzi: 18.45 m1l!Zyka %l>lyt; 19.10 fonicznej. Stras bn 're:. Koncert a-Samotny nnaCJI zawodow,!!J ; 22.00 JIl~WY- :pr.o-,gram· 1920 lPlyty' 1935 'SpGrt. bona'01..entowy. 

. dane lltwory Mlecz. KarIowIcza •• •• 22.00 Sztoetholm. MuzY'ka ta-
lat 38. włat1nem mleszkamem -:- wy,k. A. Rozler (wdol.). chór neczna. Budapeszt. Koncert orko 
placem poszukUJe w"p61nlC1ik!, ,.Echl()". zesp61 o-rk. operowej'" PROPONUJEMY ... operowej. 22.10 Wiede/i, Muzyka 
ozenek ~ot6wką 2-3000, Oferty 'Prof Młod'Zi-ejows'ki (fort.) P' LAMPOWICZOM 1II1II taneczna. 22.30 'uó]ew,jee. Muzy-
Oreaowmk. Pan'lń zd 75203' , _ _ ka leklka i taneczna. Kolonia. Mu-

K ~ lIa środll: zyka ,lekka d taneczna. 
7. SPRZEnAtE A %3.110 MOIlaClbjum ... Taniee w 

- " d 11 .. _z 141.00 KijniJIIIW1l8t. M-uzF1ka tek- nocy". Poste Par.ishm. Muzl'1l:a 
.. ro a. , /!ruUll.1a. ka. tan. Hamburll. Recital fortepian. 

Katowice - 13.30 leJrda jel!. 17.00 RadW Paris. Mu>zy,ka Koen.ipW1l8terhausen. ..Pro<simy Sprzedapł 

Humor zagraniczny 

67 morgowe gospodarstwo. pszen­
na. budynki w dobrym stame, ży, 
wy i martwy inwentarz duża 
Wle§ urząd gminny. kości6i. szko­
la. poczta i kolej. Cena 15000 zł 
w tern hipoteka 8 000 zł. Zgłosze­
nia Agencja Kurjera Pozn. Sie· 
rak6w ng 19 214 

'polskiego: 13 .. 411 lIDuzyka um:fo- ~Y'm.fon. 17.3Q Mediolan. Transm. do tańca". 23.10 Bruksela frane, 
niczna i POIpu'larna z plY'1:; 16.20 z A'1l1!'ulS-teo. Koncert z u.d~. pia- Muzyka tan. %3.30 AllIlUa (Re •• 
giełda: 18.30 pog ... Oiasta świą· ni6ty Artura Riuoonsteina. 17.40 Pron.). Mua:yka taneczna _P. 
'teczne" /li cyklu .. Gas'Po.dyni ślą- Brno. Sonata Kreu'tzel'Owska Jacka Payne. HamburJt. Se.kt!tet 
~ka"; 18.45 nłyty; 19.00 odc-zyt Beethovena. B-d'ur 'rh u ilLl eg·Q. 

~ 
~ 

.. Potrzeby wojew6oztw.a §I.alSkie· 18.00 Moskwa (Kom.) Koncert 24.00 Wiede1i. Melodje wiMeń-
IgO w zakre.sie ,muzealnktwa; 19.10 l>ymfoniczny; Paris PTT. Kon- skie. &ztutgart •.. D()ft. Paelłnaleu 
/program: 19,20 iPrzegl/[d PTasy: cert orko kamera,!nej. LeninJtrad. opera Don'izettiego. 

- Herkules, chodi tu zaraz do panienki! 
(Prager PreBBe). 

Co futro ~ to Edmund Ryehter = 00 "alto = to Edmund Ryehter ~ 00 ubr&Dłe = to Edmund Ryc:hter, Poznali. Ostrów Wielko]). 

o RĘDOW.NIK Centrala: Poznań, ŚW. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44~1, 36-~ 86-25 

S. F. 

, NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem.: 35-!4, 4O-n 
Redak~or od~w:iedzialny An~rzej TrelIa z P08llUlia. - Za W8:t1Y8tkie wia<:lomoAci i aTtJ'ku17 II m. Lodzi odpaw.iada Leon TrelI-. ł.6dt, Piotft:ow.b It. _ Za OIrIoS!)enia ! reklamy ~l>owłada 
Anton' Le§n'ewlI!z z PoznanIa. Rękopis6w niell8m6wionych reda.kcja me swraca. 

PrZedł)ł;;'a: m .~:ee~,.e prą 7-min wydan.iach "ygodn.iowo I odbiorem .11' aeenturach I egłosz.enia i reklamy: Na Itronl. 8-IamoweJ, 15 e-roszr. na stro. n;e t-lam )weJ przy 
, ~ Sil 7:1, Za odn08zen.e do domu odP?w. dopłatl. NI pOCztach I u listonosz6w końcu t~~u redaltcfJnt"lN 30 Il~" n8 strOIl:e ł 'eJ 5\1 '1'< 118 

rulet! ęcz:!:. 234 zł, kwartalnie 7.01. Poczta przyjmuje zam6w:enia tylko na _< 'ed I J' sotroru
l 

e 2-1e, 110 er., na Itr>:! e w 41 'DI)ŚC l'K1 h\'dJ 100 I(~ 
"" J no amowego m lmetra. lit osaen:. skompl:k"v;sne O"U z zaS'-pze- em n .... (' ?I/'k 

j .. ,dań IYlCvdnL>wo Ibez P?ll edz:alkowego) - Pod opaska w Polsce 6.00 zł 6 wydań tygod- I\adwyż!c, Drobąe oa-łoezenia naj wytej 100 lł6w. wtem' S nag"6wk ') wy'~1J dl-'lii-~-~~: ch 
: .. '1WO. - Z8mć~' en;1 II?CMOwe nalęty D8kuteeznial! do 211. każdetrO ':Diesiace w orzedaeh ~,o.tO): :~o ne~16wk~w. 15 1rJ'. kUd. daJn. 11011'0 10 g~osz:v. Za rOż!l .ce m'e li,. zesta~:em 
nt)('Zlowych lob wpro&t w centrali O~W1IItka. O .. ~a 8: P~i:eze~-;".~ ...... 1Il.~arua, Qdawructwo nie odpowiada. 

Nakl_ ł eseIo!lkł: Drak&rDia Pd&k. Sp6łk3. Akeyju, POIJ!Iań. Iw. Mar-elll 11. 
W ruie wypadków. sPOWOOOW21l.yeh !lila WTłtna. It1'Ze8Zk6d w zIlJdad'zie, strajków itp .• WJ'da.-.ictwo nie od.Powlada :la d08tVeseme ~ W ~ 7'ii mI']'. -awa CI 1 

, d08ta~D7eh numer6w lub od&1IIkodowaaia. .. -., .. ... mnagan a Iti!: nie-



73) Kapitan wahał się jeszcze chwilę 
Pan Carter, zachęcony przez jed-. i puszczał coraz głębsze kłęby dymu 

nebJ z rybaków, napił 5lię trochę wód-I z fajki. 
ki i przygotował na wypadki, jakie - Pokażno mi pan najpierw swój 
miał przed sobą.. mandatl odezwał się nakoniec 

Ze wszystkich awantur hazardo- gniewnie. 
wych, w jakie kiedykolwiek zami&- Carter wyjechał ze Scotland-Yardu 
l!!zał się jaki agent, ta chyba była naj· z mandatem zatrzymania mordercy. 
bardziej niebezpieczna. Podał dokument kapitanowi "Czar-

Miał się zapędzić na pokład tli&- nego Kruka", a ten, jako niezbyt bie­
znanego okrętu kapitana, który po- gły w czytaniu i pisaniu, obracał pa­
sia.<lał bardzo złą opinję, a cała zapew- pier na wszystltie strony i przeglądał 
ne załoga nie była więcej warta. go z pewnem uszanowaniem przy 

Pomiędzy takich to ludzi wypadnie świetle kSiężyca. 
mu się rzucić, ażeby schwytać prz€;- Mógł dojrzeć chmary nagromadz()­
stęp.cę, co także nie będzie z pewnością nych wyrazów i podpisów i uznał na­
wybierał w środkach obrony. koniec, iż był to reskrypt i prawdziwy 

Wyobrażał sobie nawet, że zosta- i groźny. 
nie zrzucony z pokładu do morza w - Może pan wejść - powiedział. -
zaciętej walce z Józefem Wilmot, ale O ile widzę z tego wszystkiego, nie ro­
myślał o tem z takim spokojem, jakby §ci,,?: pan do mnie pretensyj? 
śmierć podobna była naturalnym koń- Kapitan "C:r.arnej!o KT'Uka" wypo-
cem człowieka. wiedział to wszystko z d:r.iwnę, rezy-

Raz jeden tylko przez cały czas, gdy gnacją ł w chwilę potem Carter wdra­
stał na statku i wpatrywał się w biały pał się po rzuconym mu sznUTze na 
punkt na horyzoncie, dotknę.ł ręltą pokład okrętowy. 
bocznej kieszeni ubrania, gdzie mlał Jeden z rybaków tcywarzyszy} agen-
rewolwer najnowszego systemu. towi. 

Oprócz tego jednakże, mimowolnl3- Z tak pot~żnym sprzymierzeIlcem 
go prawie gestu, nie znać było po nim Carter czuł się zupełnie bezpieczny. 
najmniejszego wzruszenia. - Może mi pan da jaką latarkę -

Przy jasnem świetle księżyca' ta- powiedział Carter - muszę przejrzeć 
szty "Kruka" stawały się coraz widocz- ~pórt okrętu. 
niejsze, coraz większe za każdem po- Żądanie to nie było przyjęte z wiel­
ruszeniem wioseł, pędzą.cych .. Pięl<>lQ, ką gotowości Q. i agent musiał je po­
pony" po niebieskiej powierzchni Ino wtórzyć parę razy. 
na. Przy slabem oświetleniu zeszedł na 

Widząc, że statek dopędza lUZ pomost. 
"Kruka" , pan Carter zaznajomił obu Nisko tam było i brudno. a prze­
rybaków ze swoją misję, i powied·'iał. grody dla podróżnych tal< były wąskie 
VI jakim celu goni uciekający ok1'ęt. i ci~mne. że wyglądały na cmentarne 

- Moje dzieci, czy w razie potrze- katl\lmmby. 
by mogę liczyć na was'! - zapytaJ Trzech mężczyzn spało w tych prze-

. - Ol Może pan na nas liczyć, gdy- ~rodach. PRn Carter obejrzał ich z ta­
by nam nawet życie postradać przy- kim spokojem, jakby to rzeczywiście 
szło. byli niebos:r.czyC'y. 

Odwaga ieh wzrastała w miaI!ę J-eden ze ~piq~'yc~ dw.rócQny był 
zbliżającego się niebezpieezeństwa, twarzą do ściany, ale rotal na ~O­
szcz.ególniej, kiedy pan Carter dal im bie ubranie ciemno granatowe, pod­
do zrozumienia, iż mogą. otrzymać wy- sz:yte futrem i czapkę futrzaną, z 
nagrodzenie za pomoc w ujęciu zbrod- uszami, zawiązanemi pod brodą. 
nia.rza. Pochwycił tego człowieka za koł-

Płynęli czas jakiś równolegle z po- nierz i silnie nim potrząsnął. 
nurym okrętem. - Wstawaj no, panie Józefie WiI-

Nakoniec pan Carter powstał i mot! - zawołał. - Dobrze się za tobą 
kIrzyknę,ł: nauganiałem, ale mam cię nareszcie. 

- Hejl okręt! hejl Zaatakowany wyszedł ze swojej 
Głos jego rozległ się daleko po bły- przegrody, staną.ł pochylony, bo sufit 

sz.ezą.cych wodach. był dla n/ego za niski i sPQjrzał na 
Jakiś człowiek z fajką. w ustach panĄ Cartera. 

wyjrzał z pokładu. - Co pan mówisz? - zapytał 
- No, a co tam? - zapytał ze '/ło- zwarjowałcś pan, czy co? Co jest 

ścią.. wspólnego pomiędzy mną a 1 ózefem 
- Chcę mówić z kapitanem Wilmotem? 

brzmiała odp<YWiedź. Agent nie puszczał kołnierza deli-
- Czego chcecie od niego? kwenta. 
- To nasza rzeez. Patrzyli sobie bystro w oczy, ale 
Inny jakiś człowiek o twarzy po- nie mogli widzieć się dokładnie przy 

mU'ej, także z fajką w zębach, wychy- slabem bardzo świetle. Człowiek w 
!ił głowę i wyjmują,c z ust fajkę, zwró- futrze pokazywał coraz to dwa rzędy 
cH się do agenta: okrutnych jakichś zębów, osłonionych 

- Dlaczego nas, do mIljona dja- po same dz/ę.sła w filuternym uśmie­
bMw, zaczepiacie? Usuńcie się preez. chu. 
bo przepłyniemy po was. 

- Eh! Co nie, to nie! panie Sp~l­
sand - odezwał się jeden z ryba~{6w, 
- nie boimy się tego. Czyżbyś pan za­
pomniał, że byłeś sądzony za dopoma­
ganie do ucieczki lohnowi Bownow!, 
który okradł yorkshirskie towarzy­
stwo ubezpieczeń'! Czyżbyś pan za­
pomniał, że byłeś aresztowany za SW'l­
je trudy'! 

Pan Spelsand dał rozkaz sterniko­
wi. i okręt zmienił kieT'Unek na lewo 
tak szybko, iż gdyby obaj młodzi ry­
bacy nie byli doskonałymi m8lryJla­
rzami, napewno 'wraz z panem Carte­
rem powędrowaliby na dno morskie. 

Ale znali oni obaj doskonale zwy­
czaje pana kapitana .,KT'Uka" i w 
chwili, gdy okręt zmienił kieT'Unek 
i zbliżył się ku nim, tak szybko ()dbili 
na szerokie morze, że mogli śmiało 
głośnym śmiechem odpowiedzieć na 
manewr pl'zeciwnika. 

- Radzę panu dać mi wejść na 
swój pokład! - zawołał agent, pod­
czas, gdy statek lawirował po falach, 
- dałeś tam schronienie pewnemu 
dżentelmanowi, którego mam polece­
nie aresztować. Powiedz mu pan, że 
mi wszystko jedno, czy go zatrzymam 
tutaj, czy w Kopenha~ze, zapewnij go, 
że w żadnym razie nie wymknie się z 
moich rąk! Zapamiętaj pan sobie, że 
osobiście b8ll'dzp możesz na telJliVa-
ci( --

- Dlaczego mi pan sen przerwałeś? 
- zapytał. - Dlaczego w taki brutal-
ny sposób obchodzisz się pan ze mną.? 
Zapłacisz mi za to! Jesteś pan agentem 
pubJi,cznego bezpieczeństwa, wszak 
prawda? Sprytnyś pan człowiek, ma 
się rozumieć, śledziłeś mnie do hrab­
stwa Warwick i po wielu trudach zna,.. 
lazłeś nareszcie tutaj. Ale powiedz mi 
pan, dlaczego nie śledziłeś dżentelma­
na, którego zastałeś w domu T Dlaczego 
nie śledziłeś tego biednego kaleki, któ­
rego zastałeś w Vert-Cottage, kaleki, 
którego ładna córeczka, za służącą 
przebrana, odegrała tak doskonale ko­
medyjkę w celu wysłania pana do an­
typodów, pomimo całej pańskiej prze­
biegłości. Zatrzymaj mnie, panie agen­
cie, przeszkodź mi w dalszem kształ­
ceniu Ip.ojego umysłu w dalekich pod­
różach zamorskich, p'roszę pana o to. 
Nie żenuj się, panie agencie. Uformu­
ję ci w każdym razie ładny procesik 
za nieprawne przytrzymanie. 

Było w słowach tego człowieka coś 
takiego, CO zdradzało naturę bandyty. 
Pan Carter zV"zytną,ł zębami ze zło-­
ści. 

Więc naprawdę dał się oszukać mło­
dej dziewczynie z podwiązaną brodQ.. 
Naprawdę sprowadzono go zatem na 
mylną. drogę i pozostawiono przestępcy 
tyle czasu dla siebie! 

Ol to bardzo przykre! 
- To nie jest Józef Wilmotl ~ za. 

POW/ESC 

EnSIJCYJna 
mT'Uczal pan Carter. 

Stali naprzeciw siebie. W hardych 
słowach napastowanego byłO coś, co 0-
budziło niewyraźne jakieś wspomnie­
nie w umyśle agenta. Podniósł nagle 
latarkę i zaczął się baczniej przypatry­
wać więźniowi, powtanając mimowol­
nie prawie: 

- To nie jest Józef Wilmot! 
Promienie światła padły niespodzie­

wanie w oczy więźnia. 
- Nie! - wykrzyknął agent z 

triumfem ty nie jesteś Józefem 
Wilmotem, ale jesteś Step hen Vallance 
Steeve. Jesteś łotrem i fałszerzem, zbie­
głym z wyspy NorfoJk po zamordowa­
niu jednego z dozoroów. Roztrzaskałeś 
mu czaszkę drągiem żelaznym, jeżeli 
mnie pamięć nie myli. O, panie Val­
lance! Długo ukry\valeś się przed na­
szemi poszukiwaniami, ale mam cię 
nareszcie! A wiesz, że jest za ciebie 
wyznaczona nagroda. Przynajmniej 
więc podróż mi się na coś przyda! 

pan Carter chciał drugą ręką. po­
chwycić za kołnierz Vallance'a, ale ten 
odepchnął go gwałtownie i rzucił się 
na schody, prowadzące na pomost. 

Pan Carter pobiegł za nim. 
- Zatrzymajcie tego człowieka! -

zawołał do jednego z rybaków, - za­
trzymajcie go! 

Instynkt zachowawczy popchnę,ł 
Chyba Stephena Vallance do tego kro­
ku, boć nie miał żadnego sposobU u­
cieczki, ohybaby uciec chciał czółnem. 

Nie mógł nawet żartem myśleć o 
ocaleniu się pływaniem. 

Z drugiej strony pomostu dosko­
czył dOli jeden z rybaków. 

Niespodzianie napadnięty, a może 
oślepiony jasnem światłem księżyca, 
Vallance cofnął się ku jednemu z bo­
ków okrętu, stracił równowagę i wpadł 

w wodę. 
Cała załoga z okrzykiem przeraże-

nia wybiegła na pokład. . 
_ Ratujcie go! - krzyczał agent -

ma na sobie pas, pełen brylantów. 
Pan Carter rzucił te słowa tak so­

bie tylko, bo nie wiedział dobrze, czy 
tak jest w rzeczy samej. 

J eden z rybaków zrzucił pośpiesznie 
buty i skoczył w wodę· 

Załoga przypatrywała. się niespokoj­
nie dwom głowom, ukazują.cym się po­
nad wodą w jasnem świetle księżyca. 

Prą.d unosił obu zdala od statku. 
Przez chwilę nie wiedziano, co O 

tern myśleć. 
Szkuner, stoją.cy dotąd nieTUehomo, 

zdawał się uciekać :przed powstającym 
powiewem wiatru. 

Nakoniec usłyszano ' krzyk i jedna. 
głowa ukazała się ponad wodl}, szyb­
ko zbliżając się do okrętu .. 

_ Trzymam go l - krzyczał ryba.:. , 
trzymam go za pasl 

Zbliżył się do okrętu, jedną. ręką 
rozbijając silnie bałwany, drugą. uno­
sząc ciężar. 

Kiedy podpłynął już blisko, kapitan 
"Kruka' rzucił mu linę, ale w tej 
chwili, gdy rybak podniósł rękę, żeby 
ją pochwycić, kTzyknął i wyciągną.ł 
z wody dT'Ugą swoją. rękę· 

- ... Pas się przerwał! Tonie! -
wykrzykną,ł. 

Pas przerwał się rzeczywiście. 
I zajaśniało coś w świetle księżyca, 

jakby krople wody, spadają.ce z fon­
tanny. 

Te błyszczące krop.le były to nie­
które z brylantów, kupionych przez 
Józefa Wilmota. 

Slephen Vallance, inaczej Herr von 
Valterchoker, albo pan Vemon, znik­
nął na zawsze w głębinach morza. 

_ Zniechecenie 
"Piękna Polly" powróciła o zmroku 

do portu Kingston na HuB i przywio­
zła pana Cartera, zziębniętego, zniechę­
conego i upokorzonego niepowodze­
niem. 

Bo też wstyd to nielada dać się tak 
wyprowadzić w pole dziewczynie, któ­
ra przez poświQcenie się dla nędznika 
ojca stała się prawdziwą bohaterką· 

- A i ten głupiec Vallance w do­
datku utopił się jakby naumyślnie po 
to, żeby mi wypłatać figla - mYŚlał 
pan Carter. - Miałbym przynajmniej 
tę satysfakcję, że byłbym co zarobił. 
Wolało bydlę rzucić się w wodę, ani­
żeli zrobić mi przysługę! 

Nie pozostawało nic innego, jak 
wracać do Lisford i rozpoczynać 
wszystko na. nowo, mając wszystko 
przeciwko sobie. 

- Gdybym nawet na łbie stawał, 
Józef Wilmot będzie zawsze miał 48 
godzion przewagi nademną.. Jeżeli tyl­
ko zachował zimnę, krew i nie popeł­
nił jakiego szaleństwa, co się często 
zdarza ludziom tego rodzaju, to może 
kpić sobie ze mnie. Niech będzie, co 
chce, jednakże nie opuszczę rąk. Do­
każę sztuki nadzwyczajnej, jeżeli mi 
się wymknąć potrafi, bo jestem stra­
sznie podniecony. Całą. reputację moją 
:postawiłem na tę kartę, więc gotów 
Jestem plJ:"zebyć AtlantYk z taką sarnę, 
gotowością.. jak most Waterloo! 

Był Chłodny wieczór, kiedy "Piękna 
Polly" zarzuciła kotwi~ obok granito­
wych schodków, prowadzących na vq­
brzeże. 

Pan Carter, przemoczony do szcz.ę­
tu, brudny i z rozczochranę, brodą 
wchodził szybko na. te SChody. 

Dał rybakom przyobiecane pięć liw­
rów i J>(1Zostawił ich dumnych z tej 
wycieczki, chociaż niezupełnie pomyśl­
nie udanej. 

Niepodobna było myśleć o tej go-­
dzirtie o powozie i pan Carter zmuszo­
ny był więc l.ldać się pieszo na stacj-ę 
kolei, gdzie .spo·Qziewal się zastać pana 
TabbIes, albo przynajmniej dowie­
dzieć się czegoś o nim. 

Nie zawiodło go oczekiwanie cho­
ciaż bo,,:iem sta~ja wyglądała pOnuro 
i zaledWIe znać było jakiś ruch na niej 
przed wyprawieniem ~iągu towaro­
wego, zastał wiernego towarzysza, 
przechadzają.cego się melancholijnie 
około próżnyell wagonów z nosem. za­
czerwienionym od zimna. 

Spostrzegłszy zwierzchnika, ode­
zwał się doń nap6ł z uszanowanietn.. 

napół szyderczo. 01 

- Dałeś mi pan ładną. rolę do od­
grywania! Zostawiłeś mnie na stuji, 
obiecując powrócić niebawem, popro­
wadzić na przyzwoity obiad do hotelu, 
a kazałeś czekać tyle czasu napróżno! 

- No! no! mój Sawney, nie patrz­
no na rzeczy zbyt ponuro. 

Pan Carter pociągnę,ł za sobą. ko­
legę do restauracji stacyjnej i kazał 
podać obfite śniadanie, a przedewszyst­
kiem dwa kieliszki wyśmienitego ko­
njaku. 

Szynka, jaja, baranie kotlety i go­
rąca kawa przywrÓCiły spokój wzbu­
rzonemu umysłowi pana TabbIes. 

Pan Carter w krótkości opowiedział 
mu, dlaczego stracił tyle czasu na.­
próżno, i dodał, iż trzeba dać wszyst­
kiemu za wygrane. 

Sawney Tom przyjął ~ wiadomość 
zgrzytaniem zębów, gryzieniem warg 
i pewnem niedowierzaniem w czerw()­
nych swoich oczach. 

"Vziął wynagrodzenie, jakie mu o­
fiaro;vał pan Cal"ter i postanowił po­
wrócIĆ do Londynu pociągiem, odcho­
dzącym o dziesiątej. 

- Cokolwiek przedsięwezmę już 
teraz dla doprowadzenia sprawy do 
pomyślnego skutku, przedsięwezmę 
l wyl~onam sam bez niczyjej pomocy­
mówlł pan Carter do siebie. 

V/i~czorem tego samego dnia zna­
lazł SIę znowu na stacji Shorncliffe 
wziąJ powóz i kazał się zawieźć d~ 
domku przy Lisford. 

Ładny ów domek zastał w takim 
stanie, ": j~ki~ go był pozostawił, z tą 
tylko rózmcą., ze na jednej z okiennie 
zobaczył dużą kartkę, opiewającę, że 
dom ten z całem umeblowaniem jest 
~o wyna}ęcia, a o bliższych warunkach 
mformuJe pan Hogson, kU/piec korzen­
ny w Lisford. 

Pan Carter zaczął gwizdać . . 
- Ptaszek wyfrunął! - powied:r.iał 

sobie po cichu - nieprawdopodobnem 
było, aby czekał tu na mnie! 

. Zadzwonił raz, drugi i trzeci, ale 
mkt się nie pokazał, obszedł dokoła 
płot, ot~czają.cy ogródek, i zauważył 
małą, mskę. furtkę, zamkniętą. na 
kł6rlkę· 

Pr~eskoczyl ją i wszedł między 
krzakI, wysypane piaskiem aleje i 
grządki pachnQJCy~h truskawek które 
były przez długi czas rozkoszę, ~ficera 
marynarki; zajrzał przez okna i nie 
zobaezył nikogo, n.ezą.ł ~ przysłuebtll 
wać i nie posł~zał żadnego um.eru.,. 
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"Raj kobiet" na zamku Havsi paszy - Wąż pomś(ił śmierć kobiety - Dawoy harem 

siedliskiem weiów 
MistyC'Zny zwiap;e'k pomIędzy kobietą. a 

W'ęzem, v i.:"'vÓrym mówi D.1etylko bił>lj<t., 
lecz i legendy wielu narooów, znajduje 
swój specJalny wyraz na zamku pod 
Skoplje w Jugoslawjli. SwegQ czasu 

zamek ten był "rajem kobiet" turec­
kiego satrany. 

Przed stu laty zgóra, Havsi pasza Z'bu­
dował sabie w pustkowiu południowej 
Se11bji koło Skoplje wspaniały zamek. 
Przez długie lata całe tłumy robotników 
praoowały pod wskazówkami wybitnego 
architekta z Konstantynopola, buduja,oc pa­
łac, jakiego nie było w całej Serbjli. Za­
ledwie gQto,wa ibY'1ll- gló\V1Ila część zamku., 
sprowadzono jl\llŻ do niej stu,żbę. Niedłu­
go potem zarolesz'kał w swej nowej luks'll­
sawej siedzibie Havsi pasza, gdy zaś wy­
kończono ostatnie prace przy bu dO'Wi. e 
zamku, w środko~ej części gmachu urzą.­
dzono harem. 

O haremie tym głośDo było Da Balka-
nie 1 w Turcji. 

Naj'Piękniejsze kobiety z krajów od Ana­
tolj1 zaczynając, na WęgrzeCh kończa,c, 
wyszulk.i~ane 'były dla Havsi paszy i spro­
wadzane do hareI1Iu pod SkO'plje, gtizie 
eałoe 'Życie pędziJly w z3JID!knięciu, oglll{da­
ją;c po~a eunuchami jednego ty'lko męż­
czy~n~: HavB'i paszę. Sam 8Utltan lo 

za~drością sł'll,chał <JII) owi eści o wspania­
łym haremie wasala i wkońcu 

zażądał wydania mu m'esięclu DaJ-
piekDleJszych kobiet. 

Havsi pasza odmów'! temu żąd8Jlliu, a 
wtedy sułtan wysłał eksp·edycj~ karną.. 
Su~t8Jll jednak rozchorowa,ł s:i~, stracił 
zaintere&Owanie dla rodzaju niewieściego, 
i odwołał wysłana, karną ekspedycję. Havsi 
pasza powstał nada'l p.oBliadaczem naj­
wspanialszego haremu na Bal1kanie. 

Opowiadano sobie dużo o okru-
cień6twach Havsi paszy. Mówi>ono, te 
1Sl>\lIżibę swoją okłada ra~aJlli, że maltretu­
je najpiękniejsze kobiety. Jedna z tyoch 
legend utrzymał.a się d9tBtd. Oto Havsi 
pasza 

w przystępie ataku wściekłości mial 
swoją faworytę, piękną Aiaszę, d~ 

słownię rozsiekać szablą. 

NieS'lJczęśliwa kobieta, umierając, zawoła­
ła ostatnim wysiłkiem nastę.pujące słowa: 
"PO'lllSzczą romie węże ... " W mieBią.c póź­
niej Havsi pasza, 

ukąSZODy w nogę przez jadowitego.. 
węża, zmarL 

Spadkobie'rcy Havsi paszy opuścili je­
go pałac. Mineły czasy panowania Tur­
.ków. SłuŻJba pata.cowa zbiegła przed 
wtargni~ciem Słowian do pałacu. Gdy 
zdolbywca pałacu wydawał dla uczczenia 
swego zwycięstwa wspaniaJa, ucztę, 

Dagle ze 'W.szystkłch kątów i kącików 
pałacu zaczęły wypełzać węże .•• 

Wojownicy, którzy pobiJi Tur.ków, uciekli, 
pOZiostawiaja,c wspaniały pałac i wszystkie 
hare.mowe koibiety ... 

Przez długie la'ta luksus~wy zamek 
/pod Skop1je był opuszcz'ony. Prawo wła­
sności tej sied?iiby przeChodziło z ra,k do 
rąk. Wszelkie próby oczyszczenia zamlku 
z · wę~ów po'zostały !bez rezultatu. Gdy zaś 
w pJYwnym okresie właściciel tego zamku 
żmarł od ukąszenia jad'owitej 1.mrii, nikt 
jI\lIŻ potem nie chciał zamieszkać w tern 
domostwie. 

Ut'OCZY brzdąc filmo,,'Y Shir1ey TelTIP1e za· 
mawia sobie przez telefon u gwinz,lora 

piękną i <l.użą, La.lkę na gwiazdkę. 

Zamkiem ~ainteresowały się różne to· 
warzystw~ zagraniczne, lll-e 

wszystkie po JakJmś czasie odstępo­
wały od zamiaru kupDa wężowego 

raju. 

I zam~k zost8lł opuszczony, 
A tymczasem jadaW1it.~ węże i żmije 

mnożą się bezkarnie w dawnym haremie. 
I tam, gd~ie dawniej był - jak mówią 
TUTcy - .,raj kOlbiet", tam obecnie istnie­
je raj wężów. Licz!bę ich oszacowują. na 
wiele tysięcv sztuk. Od czasu do czasu 
osoblliwe to miejsce odwiedzają turyści, 
którzy spiesznie wycofujs, się z teg~ za­
kątka w obawie przed w~amoi. 

Speluiło się przekleństwo płękDeJ 

Aleszy: 

niejeden z ko1~nY'ch właścicieli zamku 
zna'laz!ł śmierć od ulk.ąszen1ia węża. Tylko 
~hLopi z najib'lioższego sąsiedztwa są w ja­
kiś dziwny sposób uodpornieni i zabezpie­
czeni przed ukąszeniem zmij ... 

Cztery razy do roku, w wielkie ~ęta, 
przy1by w aja, wieś.nialq7 do za~ pod 
Skoplje, P:rzynosza,c z soba, d·u,że białe chu­
sty. Starzy mężczY'źni i stare kobiety za­
czY'Ilaja, gwizd~ć '!Y ooobli wy spos-6!b, a 
wó~wczas ze wszystkich stron przY'Pełzają. 
węże. 

Pełzną ku białym chustom, rozpostar­
tym )lrzez wieśni!aków Da podwórcu 

zamkowym. 

Ocieraja, Blię o nie swemi ,gla<fiiemi śliskie­
mi dalami i znowU'ż znikaja, w gŁębi daw­
nego . haremu. . . Prastara wschoodnia 
sztuka zaklinania wężów tączy si~ fiu z 
ni.emniej staremi zw~ezajami religij.nean.i. 
Zaled wie węże znikna" wówczas chl,opi 
podnosza, z ziemi białe, teraz już "święte", 
chusty i tna, je w tysiące k a..yałk ów. Ką.ż­
dy taki kawałek chusty, której dotkną.ł 
wBtŻ na podwórcu stare~o pałacu Havsi 
paszy, 

uchodzi za amulet, który zapobiegać 
ma chorobom, "złym urokom", 

,;a"peymlaĆ ddbre urodozaje i boga'CtWQ. 'Wl 
cał .. ' potudniowe-j Serbji kwi:.:rie handel 
temi amuletami. Zadna z młodych d'Liew­
eza,t po!Judniowej Serbji nie wstępuje w 
~Wia,ziki mal'żeńskie, zanim nie 1Jdolb~ ta­
ki~o amuletu. 

Ostatnio 

rząd Jugosłowiański postanowił wytę­
pić doszczętnie węże w dawnym hare-

mie Bavsi pa.szy, 

w oIbawi.!llI1iebezpie~~tw, jallde stanowią 
one d'la życia już nietY'lko m-ieszkańców 
tej okolicy, lecz l cud"roziemCÓ'w - tU'l"Y­
stów. Na wiadom.Qść () tyoll postanowi&-: 
nię.'Ch n3Jdu ehtopi miejscQ..M Ikiwajs, &cep.­
ty.cznie ~towami, w przekonaniu., że wła­
dzom nie uda się wyniszczenie tych wę­
ww i 1Jr.e.ii, które są dostawcami amule­
tów ... 

A tymczasem niezlticzOlIl& i'loości wężów 
wygrzewają sdę nadal !bez troski na rozpa­
lonych kamieniach przed dawnym hare­
mem HaVlSi paszy. 

Sowiecki uczony chce udowodnić, 
że zwierzęta mają •• ~ duszę 

Tresuje małpy i' myszy i nie boi się nawet Stalina 
Profesor Iwan Piotrowicz Pawłow, 85-

letni ju~ człowiek , należy niewątpliwde do 
najorygi.nalniejszych i na jpopuJąrniejszych 
postaci w Rosji. Mówiono i pisano o nim 
.i'1l'~ kilkakrotnie, że umarł. :.roże dlatego, 
w myśl ludowego wierzenia tak długo 
:tyje. Mimo podeszłego wieku nie ustaje 
w _pracy i cieszy się czen!;iwem zdrowiem 
i niespożyta, siła,. Jest 00 bodaj że 

JedYDY człowiek w Rosji, który Die 
boi się samego StaliDa. 

Wtajemniczeni twierdza" że Pawłow nie­
raz już sprzeczał się tak glośno z potęż­
nym dyktatorem, iż urzę.dni'ków w sąsied-

nim pokoju d'o Jatywaly odg-łosy uderzenia 
pięścia, w stół. Zawsze zwycjężał nieu­
straszony titarzec. 

Ostatnią przyczyna, oBtrej sprzeczki mię­
dzy profesorem pawJmvem, a wszech­
mocnym Stalinem, stał się przygotowywa­
ny wyjazd do Londynu prof.fJsor!ł. W Lon­
dynie ma się odb}ć międzynarodowy kon­
gl'~ neurolo~ów (neurolo.zja - nauka o 
nerwach), na który udaje się profesor Pa­
wław jako reprezentant nauki współcze­
snej Rosji. W urzędach czyniono mu jed­
nak trudności paszportowe, ponie\ .... aż uczo­
ny, eksperymentujący od szeregu lat ja­
ko zwierzęcy psycholog, 

Ang1ja objęła w swe posiad8lnie nowy niezwykle waź,ny punkt na morzu Sródziem­
nem, miamowicie port MuCLros na wyspie Lemnos. '" ten sposób W. Bry-ta'llja po Gi­
braIltarnze i kanrule Sueskim trzyma straż przy trzecich "d:rzwiach" morza Śródziem-

nego t. j. przy Da<rd anel'la ch. 

Singapur naisilni'eiszvm portem 
• wOJennym 

Przed siedmiu l8lty rozpoczęoo nową 
budm.vę dużej fQrtecy morskiej w Singa­
purze, kos~tem 30 miljQnów fll!Iltów szter. 
Ze słabooDI'onnego po,rtu ham.dlu świato­
weg·o powstał naj nowocześniejszy port wo­
jenny, 2apev.ne ·jeden z najsilniejszych na 
świecie. 

Budowę portu rozpoczęto przez ~akotwi­
czenie plywającego doku 1Illr. 9, który jest 
w sta·nie p.omieścić okręty wojenne do po.­
jemności 50 000 to,run. Przestrzeń, którl\ 
zajmuje a'rsenał, walI'SZt8lty, wynosi 1350 ha. 
Wśród 300 ha ,13JSU ~dzwrotnikowego zbu­
dQwano specja],ne lotJniskoO, którego hanga­
ry (częŚCiOWO) warsztaty, stacje benzyno­
we, składy amlMlicyjne, a nawet koszM'Y 
znajdują się pod ziemią. Zasięg radjo­
stacji Sięga po Londyn, SidJney i Part 
Da;rwin. Okoliczne wzgórza zostały zupeł­
nie nowoczeŚnie ufortyfikowane, pe tlIl e 
kll"ytych gniazd ciężkich karabinów ma­
szynowych, dział przeciwlotmiozych, rur t y­
l e.rj i CIężkiej i bI'oni specja:lnej. DI'oga 
z MaJHaki jest obecnie caJkowicie opanowa­
ną przez Singapur. Dziś Singapur może 
pn~e,ciw~tawić się już skutecznie w~zelkim 

ewentuaLnym napadom Japo!D.ji, czy też 
Stanów Zjednoc:1iOnych. Anglja nie żało­
wała kosztów, zdając Slobie sprawę, że ten 
nowy port wojeaUlY jest kluczem swobo<Lne­
go u·trzymrunia komunikacji na wielkich 
szlakach mQrskich, łączących metropolję 
z Australją i brytyjskiemi Indjami po­
pl'Zez kanał Sueski. 

HUMOR 
BrUD_tka 

~ NM'zeczona Adolfa, to śliozna. paa:lJlla; 
ciemne włosy, ciemne oczy, ciemna cera ... 

- Wszystko byłoby dobrze, a.le ma taUe 
ciemną przeszłość ... 

Niezawodny skutek 
Ona: - Jeszcześ, mężusiu, nie popaVr'zył 

n.a mój nowy kapelusz i nie pod'ziwiałeś 
mego gustu. 

On: - Nie mam tea'az czasu dO' zawra.­
ca'nia sobie gIowy glupstwa:mi ... 

Ona: - Kosz·wwał tylko osiemdziesiąt 
złotych ... A ha ... widzisz, ttlll"q Da«1e muz 
czas robić \\ ielkie oczy I 

uparł s~, ze musi JecJtać do Londynu 
ze swoJemi cudownie tresowaDemI 

małpkami 

"Rafałem" i "Róża,", oraz ze swoją mys!.­
ka, "Kasia,". 

)VynJ'ki tresury tych ~wierząt napawa­
ją profesora pawJowa wielką. dUaDl')" ])()­
niewa.t potwierd'zają. jego teorje naukowe 
o duszy zwierząt. 

Uczony kocha je jak dziecL 

Gdy wladze nie chciały uwzględnić jego 
życzenia, wpadł do samego Stalina, :er&­
bił awanturę i postawU na swojem. 

Copra.wda b~dania prolfesoora Paw1Qw& 
nara'Żają skar];> pal16twa sowieckiego na. 
tak wielkie wydatki, że trudno si.ę d~wić, 
gdy ten i ó~ komisarz zaczyma sarkać, 

Laboratorjum pochłaDia roćznie 150 000 
rubli, Dle licząc peDsJi profesora Pa­
włowa, która WyD osi 3 500 rubli mie-

sięcznie .• 

Utrzymanie dwóch wyżej wymIenianych 
małpek kOl3ztuje 1500 rubli tygod'nioW() • 
Za tę sumę można mieć pracę paru fa.­
brycznych "speców;'. 

SpeCjalne ekspedycje nalllkowe mUBf:ą, 
czaS<ml wyruszać na kraj świata .po oka­
zy zwierza,t, których Pa WIOW zażąda. 

Uczony pragDie udowodnić, że zwie-
rz~ta mają duszę. 

Doprowadził d9 tego, że jegO myszy rea­
gują na dzwonek i natychmiast wybiega­
ją z klatki, gdy usłysza, dź\\-ięk dobrze so­
bie znany. Małpy "Rafał" i "Róża" są, 
tak wY'trggow8Jlle bez używania si'ły, te 
śm:ia'ł>O mówić można i() "psychicznY'lll ko·n­
takcie" między niemi a p,rofes~rem. Te 
zwierzątka, na potwierdzenie swoich teo­
rY'j, przedstawi profesor Pawl<lw w Lon­
dynie. 

Jedna 7. olbrzymich, gI'O'tesko\-;)'ch postaci 
tradyc,)jnego "dnia rnlorJ.ziei;y ' w N. Jorku. 




